
na stronie trzeciej Kim był tajemniczy ^ent?

List z Czechosłowacji 
do narodu radzieckiegoŚrodowy numer „Prawdy” opublikował tekst pisma, któ­re skierowali do narodu ra­dzieckiego uczestnicy zorga­nizowanej 10 listopada w Pra dze uroczystości poświęconej 51 rocznicy Rewolucji Paź­dziernikowej.

„Rozumiemy — czytamy w piś­
mie — że tylko dochowując wier­
ności wspólnocie socjalistycznej

j

i Związkowi Radzieckiemu, za-
pewniamy bezpieczeństwo i dal­
szy pomyślny rozwój naszej soc­
jalistycznej ojczyzny”.

„Pobyt na naszym terytorium
wojsk 
szych 
przyszli 
kojmia 
naszych

radzieckich, synów na- 
oswobodzicieli, którzy

do nas w 1945 r. jest rę- 
suwerenności i wolności 
narodów — stwierdza da-

lej pismo. To armia naszych so­
juszników, armia która udziela 
nam braterskiej pomocy i współ­
praca z nią — jest naszym patrio­
tycznym obowiązkiem”.

„Jesteśmy mocno związani z na 
rodami naszego kraju — oświad­
czają uczestnicy uroczystości i z 
narodami krajów socjalistycz­
nych. Łączy nas nieśmiertelna na­
uka Marksa, Engelsa, Lenina. Łą­
czą nas nasze komunistyczne ide­
ały. wspólna walka w przeszłości, 
nasze wspólne dążenie do wol­
ności, postępu i pokoju na całym 
świecie”. (PAP)

IFxon poszukuje 
współpracownikówPrezydent-elekt Nixon przed którym stanął problem spra­wowania rządów przy większoś ci demokratycznej zarówno w senacie jak i Izbie Reprezen­tantów poczynił pierwsze kro ki w sprawie utworzenia swo­jego gabinetu. Jednym z pierwszych ludzi, w gabinecie Nixona jest N. Harlow, uwa­żany za eksperta od spraw Kongresu. Prezydent-elekt po wiadomi! go o wyborze na do radcę do spraw ustawodaw­czych. (PAP)
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Trzeci dzień obrad V Zjazdu PZ^Sl

Delegaci kontynuują dyskusję
Środa była trzecim dniem obrad V Zjazdu PZPR. Sala 

Kongresowa w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie już od 
godziny 8.30 zaczęła zapełniać się delegatami na Zjazd oraz 
oficjalnymi gośćmi. Korzystając z ostatnich minut przed 
rozpoczęciem obrad — delegaci dokonywali zakupów książek 
i pamiątek w licznych stoiskach rozmieszczonych w kulua­
rach. Rozchwytywana była prasa poranna zamieszczająca 
obszerne sprawozdania z poprzedniego dnia obrad.

go Józef Kaczanowicz — ka­pitan żeglugi wielkiej, dowód­ca motorowca „Prosną’.
JANUSZ PROKOPIAK

Punktualnie o godz. 9-tej w prezydium Zjazdu zajmują miejsca witani serdecznymi oklaskami członkowie najwyż­szych władz partyjnych. Roz­poczynają się obrady trzeciegodnia V Zjazdu PZPR, wodniczy im członek Politycznego KC PZPR kretarz KC — Bolesław

Prze- Biura i se- 
Jasz-

czuk. Pierwszym uczestni­kiem dyskusji jest I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Józef Spychalski.
JÓZEF SPYCHALSKIW ostatnich latach — powie­dział on na wstępie — przesz­liśmy okres szczególnie wytężo nej pracy partyjnej. Prowa­dzona ona była w walce z wszelkimi siłami antysocja­listycznymi. Ogólne ożywienie polityczne towarzyszące tej

walce stało się potężnym czyn nikiem aktywizacji społeczeń­stwa łódzkiego w pracy na rzecz miasta i kraju.Omawiając efekty dyskusji przedzjazdowej, mówca zazna czył, że tezy KC partii posze­rzone zostały w Łodzi o perspek tywiczny program rozwoju miasta, jego gospodarkę. Za­wiera on konkretne wytyczne, dotyczące dalszego rozwoju miasta i wszystkich dziedzin jego życia.
J. Spychalski obszernie charakte 

ryzuje istniejącą sytuację w prze 
myślę elektromaszynowym, lek­
kim i chemicznym, stwierdzając, 
że przemysł lekki znajduje się w 
sytuacji najtrudniejszej, o czym 
mówi m. in. niski stosunkowo 
przyrost jego produkcji w ostat­
nim okresie. Jest to przede wszyst

Następny mówca, inż. Ja­nusz Prokopiak — przedstawi ciel budowniczych Warszawy,dyrektor stwierdził, downictwo wiązanych utrudniają
PBM Południe, że warszawskie bu ma wiele nieroz- problemów, które realizację jego za-dań. Koncentrując swą uwagę na potrzebach mieszkańców

Ciąg dalszy na str. 2

Rpfleks?e z sali zjazdowej

Krytyka przepojona troską
Od specjalnego wysłannika „GłosuPrace Zjazdu osiągnęły już 
półmetek. Przez jego 
trybunę przewinęło się 

kilkudziesięciu dyskutantów, 
którzy przez pryzmat doświad 
czeń wyniesionych z własnego 
terenu działania i opinii re­
prezentowanych przez siebie 
środowisk, poruszali najbar­
dziej istotne, nurtujące naj­
szersze kręgi ludzi pracy pro­
blemy. Prezentując bilans o- 
siągnięć, z których słusznie 
mogą być dumni ich autorzy 
- klasa robotnicza, chłopstwo 
i współdziałająca z nimi inteli 
gencja, większość dyskutan­
tów stawia jednocześnie py­
tanie: jakie czynniki złożyły 
się na to, że działające dotąd 
w ukryciu za różnymi kotara­
mi i koteriami siły wrogie soc­
jalizmowi i naszym narodo­
wym interesom, odważyły się 
na przypuszczenie jawnego 
ataku skierowanego przeciw­
ko partii, klasie robotniczej, 
naszemu systemowi sojuszów 
— a więc godzącego w polską 
rację stanu.

Jak stwierdzają dyskutanci, 
zarówno powszechne potępie­
nie wydarzeń marcowych, jak 
i atmosfera dyskusji i czynów 
poprzedzających V Zjazd, po­
twierdziły w pełni polityczne 
poparcie zdecydowanej więk­
szości ludzi pracy miast i wsi 
dla kierowniczej siły narodu 
— PZPR i jej Komitetu Central 
nego. A był to głos ludzi, któ 
rzy Polskę Ludową od jej za­
rania budują w twardym tru­
dzie. Oni więc mają szczegół 
ne prawo przemawiać w jej 
imieniu.

Na nich też powołał się w 
swym wczorajszym przemowie 
niu górnik z Kopalni „Zawadź 
ki”, Antoni Soja stwierdzając, 
że trzeba ujawnić i zdemasko­
wać do końca źródło wrogich 
nam sił, aby już nie miały one 
warunków ideowo-Dolityczne- 
go deformowania serc i u- 
mysłów, rzucania kłód na na-

szej socjalistycznej drodze 
rozwoju.

Słowa te zgodne były z 
wcześniejszymi wystąpieniami 
— I sekretarza KW w Gdańsku, 
Stanisława Kociołka, I sekre­
tarza Komitetu Warszawskie­
go, Józefa Kępy, I sekretarza 
KW w Poznaniu, Jana Szydla­
ka, I sekretarza KW w Rzeszo­
wie, Władysława Kruczka oraz 
wielu innych mówców. Rozwi­
jając temat od strony ideolo­
gicznych szkód w sferze świa­
domości społecznej, jakie niósł 
z sobą rewizjonizm i współgra­
jące z nim siły syjonistyczne, 
podkreślali oni konieczność 
doskonalenia polityki kadro­
wej zarówno w samej partii, 
jak i w administracji państwo 
wej i gospodarczej.

Problematyka gospodarcza 
stanowi drugi zasadniczy 
nurt dyskusji zjazdowej, Od­
zwierciedla on głęboką troskę 
delegatów o dalszy i szybszy 
rozwój naszej gospodarki, o 
usprawnienie metod zarządza­
nia, wykorzystywania wszelkich 
rezerw w przemyśle i rolnic­
twie. W krytycznym świetle 
przedstawiono liczne niedo­
mogi w dziedzinie koordyna­
cji zadań między poszczegól­
nymi zakładami; podawano 
przykłady ceny, jaką płacić 
musi nasza gospodarka na 
skutek niewłaściwej organiza­
cji i biurokratycznych prze­
szkód, niewykorzystywania 
sprowadzanych z zagranicy u- 
rządzeń.

Temu krytycznemu spojrze­
niu towarzyszy troska o to, 
aby ożywczy, ideowy i patrio­
tyczny nurt, jaki przechodzi 
przez nasz kraj, wspierany był 
doskonaleniem mćtod działa­
nia każdej organizacji partyj­
nej oraz porządkowaniem u- 
jemnych zjawisk w każdym za­
kładzie i przy każdym stano­
wisku pracy.

FELIKS BIŁOŚ

kim 
parku

następstwem zbyt starego
maszynowego,

struktury organizacyjnej 
ży. a także braku kadr, 
cześnie mówca wskazuje 
jące w tym przemyśle

wadliwej 
tej bran 
Równo- 

na istnie 
rezerwy,

których wykorzystanie pozwoliło­
by osiągnąć i w tej branży (nie­
zależnie od dodatkowych inwestyc 
ji) należyty postęp. W innej sy-
tuacji, dużo lepszej, 
elektromaszynowa i 
które cechuje wysoka 
przyrostu produkcji.

są branże 
chemiczna, 
dynamika

W środę w trzecim dniu obrad V Zjazdu PZPR, odbyły 
się pierwsze spotkania uczestniczących w nim delegacji za­
granicznych z załogami polskich zakładów pracy. Załoga Hu 
ty „Warszawa” gościła u siebie członków delegacji radziec 
kiej z Leonidem Breżniewem. Pracownicy FSO spotkali się 
z delegacją Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED), a załoga płockiej „Pe trochemii” — z delegacją 
Bułgarskiej Partii Komunisty cznej.Niezwykle serdeczne powita nie zgotowali sekretarzowi ge­neralnemu KC KPZR i innym członkom delegacji pracowni­cy Huty „Warszawa”. Delega­cji radzieckiej towarzyszył za­stępca członka Biura Politycz nego KC PZPR Piotr Jarosze­wicz i I sekretarz KW PZPR Józef Kępa.Niełatwo k^ło Leonidowi Breżniewowi i pozostałym go­ściom przejechać wśród gę­stych szpalerów wiwatują­cych hutników przez bramę kombinatu.W czasie zwiedzania przez gości radzieckich wydziałów produkcyjnych dobitnie po­

Na zdjęciu: część delegacji 
wielkopolskiej organizacji par­
tyjnej w kuluarach Pałacu Kul­
tury i Nauki, adzie toczę się 

obrady V Zjazdu.

twierdziła się prawdziwość jednego z widniejących tu ha seł, że Huta „Warszawa” jest żywym przykładem brater­skiej pomocy radzieckiej. Oto np. w stalowni pracuje sze­reg urządzeń wyprodukowa­nych w moskiewskich fabry­kach. W kuźni i prasowni — radzieckie prasy, młoty, suw­nice, manipulatory.Wielu hutników L. Breżniew wypytywał o warunki pracy, zarobki, o warunki życia.W wielkiej hali walcowni zimnej taśm odbył się wiec z udziałem niemal całej załogi.L. Breżniew wygłosił przy­jęte gorącymi oklaskami prze­mówienie. Na pamiątkę poby­tu w hucie L. Breżniew otrzy­mał model walcarki. Sam prze kazał załodze statuetkę Leni­na i proporczyk — podobny do tego, który „Łunnik” umieścił na Księżycu. (PAP)
WONIACH

Główne wysiłki organizacji partyjnej Łodzi skierowane są na intensyfikację procesów produkcyjnych, rekonstrukcje techniczno-organizacyjną prze­mysłu i jego unowocześnienie — zwłaszcza włókienniczego, co pozwoli przy minimalnymwzroście stępnej osiągnąć globalnej
zatrudnienia (w na- 5-latce ok. 7 proc.) przyrost produkcji o ok. 80 proc. Przy-rost ten w przemyśle elektro­maszynowym ma być 2,5-krot ny, a w przemyśle chemicznym 2-krotny. Eksport ma się zwię kszyć o ok. 200 min zł dewi­zowych.Przypominając wydarzenia marcowe — mówca podkreśla, że postawa mas w tym okre­sie i po nim oraz odprawa da­na wrogowi, wystawiają świa­dectwo dojrzałości aktywowi partyjnemu Łodzi i całej łódz­kiej klasie robotniczej. Nie bę dzie u nas zakrętów historii — mówi — nasza droga jest pros ta, jej celem jest socjalizm.W obradach V Zjazdu nastą piła krótka przerwa. Po przer wie przewodnictwo obrad ob-jął delegat

Na zdjęciu: 
pierwsza po

woj. szczecińskie-
przy kiosku z prasę, 
prawej Danuta Jaś-

kiewicz, pracownica zakładów 
„Polo" w Kaliszu.

Partyzanci zaatakowali sześć 
ważnych obiektów amerykańskich

Nasilenie działań wojennych 
v Wietnamie Południowym

Wydarzenia ostatnich godzin w Wietnamie zdają się
wskazywać że nastąpiło tam nasilenie działań wojennych. 
We wtorek siły narodowo-wyzwoleńcze zaatakowały 6 waż 
nych obiektów wojskowych nieprzyjaciela na Płaskowyżu 
Centralnym w pobliżu strefy zdcmilitaryzowanej oraz w re 
jonie sajgońskim.Najważniejsza baza amery­kańska na Płaskowyżu Cen­tralnym „Camp Holloway” w pobliżu Pleiku została ostrze­lana z rakiet. Nieco wcześniej oddziały partyzanckie zaatako wały skład amunicji — 6 km od Pleiku oraz instalacje woj skowe w wiosce góralskiej od dalonej o 14 km od tego mia­sta. Ostrzelane też zostało z rakiet lotnisko w pobliżu „Camp Holloway”. Wiele sa­molotów zostało uszkodzonych lub zniszczonych.Poważne walki toczyły się też w rejonie bazy An Khe, gdzie stacjonuje 173 amery­kańska brygada powietrzna. Partyzanci ostrzelali tę bazę z moździerzy. Kilku żołnierzy USA zostało rannych. Na po­moc wezwano artylerię i lo-

tnictwo. Dwie godziny wcze­śniej partyzanci ostrzelali z dział bezodrzutowych lotnisko Ban Me Thuot położone na południe od Płaskowyżu Cen­tralnego.Jednym z ataków party­zanckich było ostrzelanie z moździerzy we wtorek rano instalacji wojskowych w Xuan Loc — 80 km na półno­cny wschód od Sajgonu.W Sajgonie zanotowano kil ka ataków bombowych lub przeprowadzonych przy uży­ciu granatów. Granatami ob­rzucony został posterunek po­licji położony zaledwie o pół tora km od pałacu prezyden­ckiego w centrum miasta.

Wszystkie dzienniki, za­
równo lokalne jak i war­
szawskie znikają z kiosków 
szybciej niż każdego inne­
go dnia. Wprawdzie radio 
i TV nadają obszerne rela­
cje z sali obrad V Zjazdu, 
ale nie mogą one zastąpić 
słowa pisanego. Wychodząc 
na przeciw tym potrzebom 
wydano specjalne materia­
ły zjazdowe. Wczoraj uka­
zała się w kioskach broszu 
ra zawierająca „Sprawozda 
nie Komitetu Centralnego 
oraz zadania partii w dzie­
dzinie umacniania socjaliz­
mu i dalszego rozwoju Pol 
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej”. Dostarczono do 
kiosków i księgarni ponad 
6.500 egzemplarzy tego wy­
dawnictwa, jednakże już w 
południe (tegoż dnia) w 
wielu punktach naszego 
miasta i województwa 
„Sprawozdanie” było przy­
słowiowym białym kru­
kiem.

Jak nas poinformowano 
w poznańskim „RUCHU” 
— dalszych 5—6 tysięcy 
broszur z materiałami zja­
zdowymi zostanie dzisiaj 
dostarczonych do wszyst­
kich kiosków.

CAF—Surowiec—telef oto

Prezydent Wietnamu Południo­
wego Nguyen Van Thieu zwołał w 
nocy z wtorku na środę posiedze­
nie narodowej rady obrony. Po- 

-siedzenie to poświęcone było omó 
wieniu sytuacji oraz sprawy ewen 
tualnego udziału Wietnamu Połud 
niowego w rozmowach paryskich.

Posiedzenie to zwołane zostało 
prawdopodobnie w związku z kon 
ferencją prasową amerykańskiego 
sekretarza obrony Clarka Cliffor- 
da, który zagroził, że jeśli Sajgon 
będzie w dalszym ciągu torpedo­
wał rozmowy paryskie, mogą one 
zostać. podjęte bez przedstawicieli 
reżimu południowo wietnamskiego.

Jako replikę na wystąpienie Clif 
forda uważa się reakcję kół po- 
łudniowowietnamskich, które 
utrzymują, że dalsze rozmowy mię 
dzy USA i DRW będą traktowane 
przez rząd sajgoński jako bezwar 
rościowe, jeśli nie będzie on w 
nich uczestniczył. Oświadczenie te 
go typu złożył niewymieniony z 
nazwiska wysoki funkcjonariusz 
sajgoński. Ten sam wysoki funkcjo 
nariusz oświadczył, że Thieu bę­
dzie bojkotował paryskie rozmo­
wy nokojowe dopóki nie zostanie 
znaleziona jakaś formuła możliwa 
d« zaakceptowania przez Sajgon.

Na fali ożywienia poli­
tycznego, w licznych orga­
nizacjach partyjnych i za­
kładach pracy odbywają 
się dyskusje, których tema 
tern są przemówienia wy­
głaszane na Zjeździć. Mówi 
się już także o tym, jak 
najskuteczniej włączyć się 
do roboty nad popularyza­
cją i realizacją uchwały ja 
ką podejmie V Zjazd.W Poznańskiej Fabryce 
Maszyn Żniwnych w tam­
tejszym Społecznym Ośrod 
ku Propagandy przy Korni 
tecie Zakładowym PZPR 
radzono wczoraj nad pro­
gramem pracy roku przy­
szłego, którego naczelnym 
hasłem będzie 25-lecie Pol­
ski Ludowej. Przy tej oka­
zji wytyczono sobie zada­
nia i konkretne metody u- 
powszechnienia treści V 
Zjazdu. Tutejszy aktyw nie 
czeka więc na dyrektywy i 
instrukcje, ale sam stara 
się — wiedząc czego ocze- 
kuje^d niego załoga — na 
dowat kierunki partyjnej 
robocie, (z)



Trzeci dzień obrad V Zjazdu
Ciąg dalszy ze str. I, stolicy, które wymagają wznie sienią w następnej 5-latce co najmniej 90 tys. mieszkań, mówca wskazał na niedosta­teczny postęp w uprzemysło­wieniu budownictwa. Wynika to przede wszystkim z nieza­dowalającego tempa rozwoju produkcji wielkowymiaro- ,wych elementów budowlanych 

i słabości w zaopatrywaniu bu downictwa w nowoczesny sprzęt.Szeroko omówił J. Proko- piak sprawę przygotowywa­nia nowych terenów pod przy szłe osiedla mieszkaniowe, które w ponad 90 proc, pow­stawać będą na obszarach nie uzbrojonych. Aktyw budow­lany proponuje powołanie specjalnego międzyresortowe­go Zespołu, który opracował­by szczegółowy program roz­wiązania rozlicznych kłopo­tów w tej dziedzinie. Nie są ich w stanie rozstrzygnąć sa­modzielnie ani budownictwo, ani władze miejskie.Wiele uwagi poświęcił mów ca poczynaniom organizacji partyjnych i aktywu społecz­nego budownictwa, zmierzają cym do ujawnienia jego re­zerw i zwiększenia jego poten cjału. Zasadnicze w tej dzie­dzinie znaczenie ma koncen­tracja robót budowlanych na określonych, najważniejszych aktualnie obiektach. Aktyw

budowlany stolicy uczynił, zwłaszcza w ostatnim okresie, wiele, aby sprawniej w pełni realizować tegoroczne zada­nia. Również dzięki czynowi zjazdowemu budowniczych sto lica wzbogaciła się o setki do­datkowych mieszkań i wiele innych obiektów.

nigdy już nie powtórzyła się taka sytuacja, żeby nigdy już bankruci polityczni nie mogli popchnąć żadnej części naszej młodzieży przeciwko partii, przeciwko klasie robotniczej. Społeczeństwo oczekuje też odistancji organizacji par­
JAN SOJAGórnik strzałowy kopalni „Gen. Zawadzki” w Dąbrowie Górniczej omówił niektóre pro bierny pracy partyjnej i poli­tyki kadrowej. Wspominając o postawie członka partii, pod­kreślił, że powinna się ona przejawiać w zgodności słów i czynów. Od chwiejnych, dwu licowych ludzi partia powinna się uwalniać. Mówca postulo­wał,. aby zwiększyć wymaga­nia przy przyjmowaniu no­wych członków do partii oraz zaostrzyć kontrolę wykonywa­nia zadań partyjnych.Górnicy i klasa robotnicza Dąbrowy Górniczej zastana­wiali się w toku dyskusji przedzjazdowej, na tle wypad ków marcowych, jak to się sta ło, że tak długo wrogowie par ttii mogli uprawiać swoją dzia łalność. Zbyt mało zrobiliśmy ■— stwierdził mówca — żeby wcześniej przeciąć wrzód na naszym ciele. Ten wrzód trze ba przeciąć do końca, żeby

tyjnych pełnej konsekwen­cji w polityce kadrowej, gwa­rantującej, że na kierowni­czych stanowiskach nie będzie ludzi nieudolnych, karierowi­czów, którzy z socjalizmem nic wspólnego nie mają i nig­dy nie mieli. Wiele w Jej dzie dżinie już zrobiono. Aktyw partyjny zdaje sobie sprawę z tego, że na tym nie poprzestta niemy, że polityka kadrowca to proces, który trwa i rozwija się.Kończąc mówca poinformo­wał uczestników Zjazdu, że za łoga kopalni „Gen. Zawadzki”, k,tóra dla uczczenia V Zjazdu ’ zobowiązała się wydobyć po­nad 17 tys. ton węgla, wydo­była go 30 tys. ton. To najlep­szy dowód poparcia i zaufania górników dla partii.
JÓZEF TEJCHMANa trybunę wchodzi JózefTejchma sekretarz KC

Pozdrowienia od IraOi partii

Czterokrotne naruszenie przez Izrael 
linii przerwania ognia z Jordanią
Minister nigdy nie będzie
bezpośrednio rokować z agresorem

Wojska izraelskie naruszyły we wtorek trzykrotnie Izrael 
sko-jordańską linię wstrzymania ognia. Rzecznik jordański 
poinformował, że trzeci incydent zbrojny rozegrał się w 
późnych godzinach popołudniowych.Stacjonujące na okupowa­nych terenach syryjskich w re jonie Al — Himmeh w północ rej części doliny Jordanu od­działy izraelskie otworzyły ogień do sił jordańskich po drugiej stronie rzeki w rejonie Szik Al-Bared., Strona jordań ska odpowiedziała ogniem. Wy miana strzałów trwała 10 mi­nut.Podczas dwóch pierwszych starć sprowokowanych przez Izraelczyków na linii wstrzy­mania ognia w środkowej czę ści doliny Jordanu strona izraelska zanotowała straty w ludziach i sprzęcie.Jordański rzecznik wojsko­wy poinformował w środę ra­no, że w nocy z wtorku na śro dę doszło do kolejnego incy­dentu na izraelsko-jordańskiej linii wstrzymania ognia. Rzecz nik stwierdził, że około półno cy oddział izraelski próbował sforsować Jordan w pobliżu miasta Adassieh w północnej części doliny Jordanu. Wywią zała się strzelanina, która trwała ponad pół godziny.

Autorytatywny dziennik egipski 
„Al Ahram” donosi w koresponden

cji z Ammanu, że odbywa się tam 
obecnie spotkanie między przed­
stawicielami palestyńskich orga­
nizacji ruchu oporu i armii jordań 
skiej. Spotkanie to ma na celu ko 
ordynację planu działania.Minister spraw zagranicz­nych ZRA M. Riad udzielił we tvtorek wywiadu telewizji kairskiej. Powtórzył on jesz­cze raz, że Egipt nie zgodzi się nigdy na bezpośrednie rozmo wy z Izraelem i nie podejmie dyskusji w sprawie ustalenia nowych granic, Minister Riad poinformował, że przed opusz czeniem Nowego Jorku prze­kazał Gunnarowi Jarringowi notę wyjaśniającą punkt wi­dzenia Zjednoczonej Republi­ki Arabskiej i potwierdzającą wolę ZRA współpracy z dyplo matą szwedzkim.

Minister Riad poruszył też spra­
wę sprzedaży Izraelowi przez USA 
bombowców typu „Phantom”. Dał 
on do zrozumienia, że decyzja 
USA w tej sprawie wywołała za­
skoczenie w ONZ i jest rzeczą ja­
sną, że stanowiła ona cios dla 
misji Jarringa. (PAP)

PZPR. Stwierdził on, że ma­terialne środki przeznaczane na rozwój rolnictwa przyniosły dobre efekty, ponieważ spot­kały się z żywą oddolną inicja tywą wsi. Nigdy dotąd w histo rii nie działało na wsi tak wie le organizacji i zrzeszeń rolni­czych. Ośrodkiem aktywizacji są wiejskie organizacje partyj ne.W przyjętym u nas systemie wielopartyjnym partia ma na wsi sojusznika w Zjednoczo­nym Stronnictwie Ludowym. Nasze doświadczenie wskazuje, że możemy działać bez przeciw stawnych programów, przy sta łym umacnianiu kierowniczej roli PZPR.Przynależność do partii nig­dy nie stanowiła przywileju — stwierdza mówca — a zawsze pozostaje sprawą wielkiej od­powiedzialności i wielkich obo wiązków. Większość członków naszej partii wstąpiła do or­ganizacji w ostatnich 9 latach. Są to na ogół ludzie młodzi. Dlatego sprawą szczególnej wa gi jest kształtowanie postaw nowych pokoleń, które okreś­lać będą oblicze i pozycję par­tii w najbliższej przyszłości. Należy je wychowywać w du­chu leninowsko-marksistow- skich założeń programowych, wśród których dominuje orga nizacyjna w formie, a politycz na w treścj zasada centraliz­mu demokratycznego. Chodzi o wyrobienie wyczucia odpo­wiedniego korzystania z możli wości, jakie stwarza centralizm demokratyczny. Trzeba jasno i wyraźnie podkreślać, że bez centralizmu najlepszy nawet program może zawisnąć w próżni. Jest to tym bardziej ważne, że można się u nas spotkać z tradycyjnym nawet

niedocenianiem dyscypliny. Jakiekolwiek jej osłabienie mo że doprowadzić do erozji auto rytetu partii. W przypadku partii rządzącej oznaczałoby to jednocześnie osłabienie po­zycji państwa.
Wiele uwagi poświęcił mówca 

sprawom wychowania młodego Po 
kolenia. Jest to w naszym kraju 
problem niezwykłej wagi, ponie­
waż większość społeczeństwa — to 
ludzie młodzi, których oblicze 
kształtuje się w okresie porewo- 
lucyjnym. Najmłodsze pokolenie 
nie zawsze dostatecznie głęboko ro 
zumie wielkie osiągnięcia rewo­
lucji i nie ma wyrobionego poglą 
du na postęp, który dokonał się w 
naszym kraju. Ma ono wysokie as 
piracje lecz równocześnie małe 
doświadczenie społeczno-politycz­
ne.

W ostatnim okresie mieliśmy do 
czynienia z zaniedbaniami w od­
działywaniu partii na młodzież. 
Dlatego obecnie sprawy te są tak 
mocno podkreślane. W procesie 
wychowawczym powinniśmy przy 
bliżać młodzież do życia i rozwi­
jać w niej poczucie indywidual­
nej i zbiorowej odpowiedzialności 
za życie społeczne. Szczególnie 
ważnym problemem jest kształto­
wanie postaw młodzieży, która hę 
dzie oddziaływać na przyszłe obli 
cze naszego kraju i, wstępując do 
partii, podejmować odpowiedzial­
ność za losy socjalizmu.W końcowym fragmencie se kretarz KC PZPR stwierdził, że przeobrażenia naszego kra­ju nie znalazły dostatecznego odbicia w sztuce i w nauko­wych opracowaniach. Tematy­ka walki o Polskę Ludową z trudem toruje sobie drogę w sztuce. Przemiany społeczne naszej wsi nie znalazły odbicia w naukach społecznych, wypa czanych niejednokrotnie przez myśli rewizjonistyczne. W sy­tuacji, gdy wróg naszego sys­temu stara się wpływać na mło dzież pod maską naukową, trze ba jej przedstawić rzeczywiś­cie naukowy obraz naszego świata w oparciu o marksizm- leninizm. Konieczne jest wyka zanie, że Polska na nowych podstawach buduje swoją wiel kość. Po raz pierwszy czyni to bez sprzeczności z interesami naszych sąsiadów, lecz w du­chu współpracy — dla osiągnię cia wspólnych korzyści całej naszej socjalistycznej wspól­noty.

MARIAN MICKIEWICZI sekretarz KW PZPR w O- polu mówiąc o pełnym popar­ciu jakie klasa robotnicza u- dzieliła par.tri w walce prze­ciwko siłom reakcji i rewizjo- nizmu w okresie wypadków marcowych, stwierdził, że obec nie należy z większą konsek­wencją rozwijać ofensywę ide ologiczną w celu ograniczania jakichkolwiek możliwości ak­tywizacji sił antysocjalistycz­nych. Wiąże się z tym m. in. potrzeba wzmocnienia bazy technicznej środków masowe­go przekazu, a przede wszyst­kim radia i telewizji. Nie moż na tolerować takiego np. sta­nu, że na Ziemi Opolskiej le­piej słychać radiostacje zagra niczne niż krajowe.Mówiąc dalej o polemice, jaką w toku dyskusji przed-
Dokończenie na str. 3

21 grudnia br

Start „Apollo-8“ 
w kierunku 
Księżyca?

We wtorek NASA zakomuniko­
wała, że start „Apollo-8” z Przy­
lądka Kennedy’ego w kierunku 
Księżyca jest planowany 21 grud­
nia o godzinie 13 minut 45 według 
naszego czasu (tj. o 7.45 czasu 
miejscowego). Trzyosobowa kabi­
na „Apollo-8” dotarłaby w oko­
lice Księżyca 24 grudnia o godzi­
nie 7 minut 45 i tego dnia doko-
nałaby 
wych, 
się ku 
trum

10 obrotów okołoksiężyco- 
a następnie skierowałaby 
Ziemi. Wodowanie w cen-
Pacyfiku

grudnia rano.
nastąpiłoby 27

Przewiduje się
zresztą dwie skromniejsze wersje, 
jeżeli ten maksymalny program 
okaże się „niemożliwy lub choćby 
ryzykowny”: 1) zbliżenie się do 
Księżyca na odległość .315 km i 
przelecenie tylko nad jego częś­
cią, a potem lot powrotny ku Zie 
mi; 2) pozostanie na orbicie około 
ziemskiej na wysokości do 96.560 
km i po pewnej liczbie okrążeń 
powrót. Nazwiska kosmonautów: 
Borman, Lovell i Anders.
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Komisja Mandatowa na podstawie protokółów i innych materiałów z przed zjazdowych wojewódz­kich i zakładowych konferen­cji partyjnych stwierdza, że wybory delegątów na V Zjazd naszej partii odbyły się zgod­nie z przyjętą na XII Plenum Komitetu Centralnego uchwa­łą oraz instrukcją Sekretaria­tu Komitetu Centralnego „O wyborach delegatów na V Zjazd PZPR”.Delegaci zostali wybrani w tajnym głosowaniu na konfe­rencjach wojewódzkich i zakła dowych oraz na konferencjach partyjnych okręgów wojsko­wych i równorzędnych jedno­stek; otrzymali oni wymaganą większość głosów. Na V Zjazd partii wybrano łącznie 1.764 delegątów, w tym 294 — bez­pośrednio na konferencjach za kładowych w 264 kluczowych zakładach produkcyjnych. De­legaci wybrani na konferen­cjach zakładowych są repre­zentantami prawie 300 tysiecz nej rzeszy członków partii skw pionych w organizacjach par­tyjnych tych zakładów, które zatrudniają prawie 2 miliony pracowników.Komisja Mandatowa uznała ważność wszystkich manda­tów > stwierdza, że wybrani delegaci reprezentują całą par <tię.
2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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"j Z analizy kwestionariuszy dele- 
/ gatów na V Zjazd wynika, te naj 

więcej, bo 1.091 delegatów, co sta 
nowi 61,9 proc, jest pochodzenia

Przemówienie Nguyen Van TranGdy przewodniczący obra­dom Bolesław Jaszczuk — po prosił o zabranie głosu sekre­tarza KC Wiątnamskiej PartiiPracujących Nguyen VanTran, wszyscy obecni w Sali Kongresowej powstali z miejsc, witając wchodzącego na trybunę reprezentanta brat niej partii długo niemilknący mi oklaskami. Była to wielka manifestacja solidarności dele gatów na Zjazd naszej partii i przedstawicieli kilkudziesię­ciu innych partii komunistycz nych i robotniczych z tak wspaniale walczącym o swąwolność narodem skim.W imieniu Partii cych Wietnamu, jej
wietnam-Pracują- przywód-cy Ho Chi Minha, klasy robot niczej i całego narodu wiet­namskiego, Nguyen Van Tran przekazał Zjazdowi, a za jego pośrednictwem masom pracują cym i narodowi polskiemu naj gorętsze pozdrowienia. Słowa jego wszyscy uczestnicy Zjaz­du przyjęli huczną owacją.Sekretarz Partii Pracują­cych Wietnamu podkreślił z u- znaniem, że pod kierownic­twem PZPR klasa robotnicza i naród polski pogłębiły swe doświadczenia, rozwinęły swe uzdolnienia, nie szczędziły sił w budowie nowego życia, od-

nosząc wielkie sukcesy na tym polu.Gdy Nguyen Van Tran, prze chodząc do omówienia sprawy walki narodu wietnamskiego przeciw amerykańskiej agresji oświadczył, że wietnamskie si­ły zbrojne strąciły już ponad 3200 samolotów USA, zerwała się burza oklasków na cześć bohaterskich żołnierzy Wietna mu.
Stało się jasne — kontynuował 

mówca — że w wyniku działań ar 
mii wyzwoleńczej agresorzy po­
nieśli wielką klęskę, zmuszeni zo­
stali do przejścia do defensywy. 
Decyzja o zaprzestaniu trwają­
cych od kilku lat barbarzyńskich 
bombardowań DRW jest wielkim 
zwycięstwem nie tylko naszego 
narodu, a’e także międzynarodo­
wego ruchu pokoju, jak również 
postępowych sił w USA. W zwią­
zku z tym sukcesem, wyrażamy 
szczerą wdzięczność bratnim par­
tiom i miłującym pokój narodom 
za ich aktywną pomoc i poparcie 
w naszej walce przeciw agresji a- 
merykańskicj.Wśród owacji zebranych' gość wietnamski przekazał na stępnie list KC PPW do KC PZPR oraz wręczył Władysła­wowi Gomułce podarek — pu char wykonany ze szczątków 3100 samolotu amerykańskie­go, strąconego nad Wietna­mem. Wręczając list i dar, Nguyen Van Tran serdecznie uściskał Władysława Gomułkę.

Przemówienie Josefa LenartaPrzewodniczący delegacji ko munistów czechosłowackich, za stępca członka KC KPCz i se-kretarz KC KPCz JosefLenart przekazuje w imieniu Komitetu Centralnego KPCz pozdrowienia Zjazdowi oraz życzenia pomyślnych obrad. Narody Polski i Czechosłowa­cji — stwierdza mówca — są nie tylko sąsiadami, ale łączy je wielkie podobieństwo lo­sów historycznych. Polacy, Czesi, Słowacy przez wieki to czyli walkę o wolność, którą uzyskali w wyniku zwycięstwa Rewolucji Październikowej.Mówiąc o sprawach wewnę­trznych Czechosłowacji, J. Le­nart stwierdził iż KPCz nie znajduje się obecnie w łatwej sytuacji. Stoi przed nią zada­nie analizy rozwoju sytuacji

do zjednoczenia zdrowych sił w partii.Musimy walczyć o to — po­wiedział następnie J. Lenart — żeby na naszą politykę nie wy wierały wpływu siły antysoc­jalistyczne. Jesteśmy świado­mi, że siły te istnieją.Jesteśmy przekonani, że przezwyciężymy obecne trud­ności. Jako kraj socjalistycz­ny, CSRS wypowiada się bez zastrzeżeń po stronie sił socja­lizmu. Przyjaźń z ZSRR uwa­żamy za kamień węgielny swo jej polityki. Jesteśmy zaintere sowani w umacnianiu Układu Warszawskiego i rozwijaniu współpracy w ramach RWPG.Jesteśmy zainteresowani I chcemy przyczynić się — oświadczył następnie wśródw ostatnim okresie w kraju i oklasków J. Lenart — do zwo łania narady partii komunis-wyciągnięcia z niej właściwych wniosków. Komuniści czecho­słowaccy chcą udzielić popar­cia wszystkiemu, co torowało drogę dalszemu postępowi spo łeczeństwa socjalistycznego, od rzucić wszystko, co stało na drodze tego rozwoju. Dążą oni
tycznych, która wpłynie na zjednoczenie ruchu komunis-, tycznego. Jedność i siła kra­jów socjalistycznych jest gwa rancją bezpieczeństwa Czechos łowacji i jej socjalistycznej przyszłości.

Przemówienie Beli BiszkuZ wielką serdecznością po­witali delegaci i goście Zja­zdu wstępującego na trybunę członka Biura Politycznego i sekretarza KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robo­tniczej — Belę Biszku.Przekazał on od KC WSPR,
Sprawozdanie Komisji Mandatowej

wybranej na V Zjeździe
robotniczego. Dalszych 535, tj. 30,3 
proc, jest pochodzenia chłopskie­
go, a pozostałych 138 delegatów, 
tj. 7,8 proc., wywodzi się z inteli 
gencji pracującej.

Wybrani delegaci reprezentują 
wszystkie najważniejsze grupy 
społeczno-zawodowe i środowiska. 
Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że jest wśród nich 631 
robotników, zatrudnionych bezpo­
średnio w produkcji, posiadają­
cych wysokie kwalifikacje zawo­
dowe.

Jest wśród nich m. in. 146 me­
talowców, 69 górników, 22 hutni­
ków, 79 włókniarzy. 33 kolejarzy. 
36 robotników rolnych oraz 127 
robotników kwalifikowanych in­
nych specjalności. Ponadto dal­
szych 32 delegatów to robotnicy, 
którzy aktualnie pełnią funkcje 
partyjne lub związkowe.

Chłopów — członków partii re­
prezentuje na Zjeździe 188 delega 
tów; 167 spośród uich gospodaruje 
indywidualnie, a 21 należy do spół 
dzielni produkcyjnych.

Tak więc wśród delegatów na V 
Zjazd jest łącznie 851 robotników 
i chłopów, tj. niemal połowa ogól 
nej liczby delegatów.

Różne środowiska partyjne inte­
ligencji pracującej reprezentuje 
m. in. 227 inżynierów i techni­
ków 65 agronomów oraz innych 
specjalistów rolnictwa, 95 pracow­
ników nauki, oświaty i kultury, 
191 ekonomistów, jak również dzie 
siątki innych specjalistów oraz 
działaczy gospodarki i administra 
cji centralnej i terenowej.

Wybrani na V Zjazd partii dele 
gaci stanowią wszechstronną re­
prezentację całej partii, odzwier­
ciedlają jej społeczno-zawodową 
strukturę.

Wykształcenie wyższe posiada 
597 delegatów, niepełne wyższe i

średnie 332, niepełne średnie i 
zasadnicze zawodowe 280, podsta­
wowe 555 delegatów.

W wieku poniżej 30 lat jest 93 
delegatów, w wieku 30—39 lat — 
467 delegatów, w wieku 40—50 lat 
— 863 delegatów, powyżej lat 50 
jest 341 delegatów.

W składzie delegatów na V Zjazd 
są 293 kobiety, tj. 16,6 procent 
ogólnej liczby delegatów. Wśród 
nich jest 160 robotnic. 33 dele­
gatki zatrudnione są w rolnictwie.

W obradach uczestniczy 176 de­
legatów — działaczy rewolucyj­
nego ruchu robotniczego w okre­
sie międzywojennym, a w tej licz 
bie 99 byłych członków KPP, 
KZMP i byłych członków partii 
komunistycznych za granicą, 58 
byłych członków przedwojennej 
PPS i OM TUR oraz 19 byłych 
członków SL i „Wici”.

Wśród delegatów znajduje się 
również 187 bojowników walki po 
dziemnej z okupantem hitlerow­
skim, w tym 115 byłych człon­
ków PPR, Gwardii Ludowej i Ar­
mii Ludowej, 9 byłych członków 
RPPS oraz 45 byłych członków 
Stronnictwa Ludowego, Batalio­
nów Chłopskich i Armii Krajo­
wej, a także 18 byłych członków 
komunistycznych partii za gra-
Aicą.

888 
stażem 
i PPS,

delegatów legitymuje się 
sprzed zjednoczenia PPR 

przy czym 89 z nich brało
udział w Kongresie Zjednoczenio-t 
wym. Dalszych 524 jest w partii
ponad 10 lat. /

Wśród delegatów 143 towarzyszy

571 — powiatowych, a 369 jest 
członkami komitetów zakłado­
wych. Dalszych 583 delegatów — 
to sekretarze komitetów gromadź 
kich oraz egzekutyw POP i 
OOP. Ponadto 73 delegatów jest 
działaczami organizacji młodzie­
żowych, M — jest posłami na 
Sejm Rzeczypospolitej Ludowej, 
* 372 — radnymi rad narodowych 
różnych szczeblu

1.299 delegatów na V Zjazd po­
siada odznaczenia państwowe, 
otrzymane za zasługi bojowe w 
walce z okupantem, za wybitną 
działalność społeczną, polityczną 
i zawodową w procesie socjali­
stycznego budownictwa w naszym 
kraju. W liczbie tej 19 delegatów 
jest odznaczonych Orderami Bu­
downiczego Polski Ludowej. 214 
Orderami Sztandaru Pracy I i II 
klasy, 373 Orderami Odrodzenia 
Polski wszystkich 1/ias, 80 posiada 
wysokie odznaczenia bojowe, jak 
Krzyż Grunwaldu, Krzyż Virtuti 
Militari, Krzyż Partyzancki i in- 
ne. 1Spośród Wybranych delega­tów obecnych jest na Zjeździe 1759 delegató^, nieobecnych 5. Nieobecnych,z powodu cho­roby 5 delegatów Komisja

wszystkich komunistów i ca­łego narodu węgierskiego go rące pozdrowienia Zjazdowi, podkreślając na wstępie bli­skie braterskie więzy, łączą­ce partie i narody Polski i Węgier.Mówca przedstawił następ­nie węzłowe problemy socja­listycznego rozwoju Węgier­skiej Republiki Ludowej. W celu przyspieszenia rozwoju gospodarczego wprowadzono w WRL nowy system zarzą­dzania mający na celu dosko nalenie sił wytwórczych, u- macnianie społeczeństwa so­cjalistycznego i podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy. Pierwsze efekty wprowadzo­nej reformy są zgodne z ocze kiwaniami.
WSPR oparła swą politykę na 

generalnej zasadzie, że partia ko 
munistyczna nie może godzić się 
ani z prawicowym ani z lewico­
wym oportunizmem. W tej walce 
na dwa fronty rozprawiono się 
zarówno z rewizjonistycznym re- 
negactwem, jak i lewackimi błę­
dami.

Sekretarz KC WSPR, nawiązu­
jąc do zbliżającej się 50 rocznicy 
powstania partii oświadczył, że 
jej członkowie i cały naród wę­
gierski jest wychowywany w 
duchu internacjonalizmu prole­
tariackiego. Niemniej istotne 
jest umacnianie jedności między-
narodowego ruchu
cznego.
stwierdził

Jesteśmy
komunisty- 
zdania —

że uczyniono duży

Mandatowa uznaje za wiedliwionych.Komisja Mandatowa dza prawomocność V Polskiej Zjednoczonej Robotniczej i zwraca towarzyszy delegatów
uspra-stwier ZjazduPartii się do o za-jest członkami centralnych władz 

partyjnych, 557 — wojewódzkich, twierdzenie jej sprawozdania.

krok naprzód w sprawie przygo­
towania międzynarodowej narady 
partii komunistycznych i robo­
tniczych. Partia nasza będzie czy 
nić wszystko, aby to szerokie 
spotkanie mogło się odbyć jak 
najszybciej. >.Bela Biszku. wspominając o wydarzeniach w Czechosło­wacji stwierdził, że ataki sił kontrrewolucyjnych zagraża ły tam nie tylko zdobyczom CSRS, ale także interesom całej wspólnoty socjalisty­cznej.14 XI 1968



Trzeci dzień obrad V Zjazdu PZPR
ciąg dalszy ze str. 2 stemie wychowania naszejzjazdowej na Ziemi Opolskiej podjęto z rewizjonistyczną pro pagandą negującą kierowniczą rolę partii, a zwłaszcza jej działalność w dziedzinie ekono micznej, M. Miśkiewicz stwier dził, że tej wrogiej propagan­dzie w,tórują głosy sił odweto­wych w NRF. Propaganda NRF lansuje m. in. bzdurne te orie, jakoby u źródeł rozwoju naszego kraju leżały nie nasze przemiany społeczno-ustrojo- we, lecz „zagarnięcie” przez Polskę tzw. terenów wschod­nich dawnego państwa nie­mieckiego, rzekomo niegdyś świetnie zagospodarowanych. Jak bezpodstawne i kłamliwe są te teorie, świadczy chociaż by to, że sami politycy hitle­rowscy nazywali obszary obec nych województw: olsztyńskie go, szczecińskiego, koszalińskie go czy zielonogórskiego ^wschodnim pustkowiem”.Fakt, że dzisiaj woj. opol­skie zajmuje 3 miejsce w kra ju pod ■względem produkcji przemysłowej przypadającej 

na 1 mieszkańca, że jest rejo­
nem intensywnie rozwijanych różnych dziedzin gospodarki — jest efektem ofiarności kla­
sy robotniczej, a przede wszy­stkim wynikiem usunięcia ka­pitalistycznych stosunków pro dukcji.Dalszą część swego wystąpię nia M. Miśkiewicz poświęcił problemowi zmian w meto­dach planowania i zarządzania stwierdzając, że potrzebne jest w ,tym względzie nie tylko kon sekwentne działanie meryto­ryczne, lecz również propagan dowe. Chodzi o usprawnienie poszczególnych mechanizmów

młodzieży. Wyłania się potrze ba znacznego ulepszania treś­ci i metod pracy wychowaw­czej, tak pod względem poli­tycznym jak i metodycznym. Kadra nauczycielska nie może pozostawać w swej pracy sa­ma. Muszą jej systematycznie pomagać organizacje partyjne, organizacje młodzieżowe oraz komitety rodzicielskie.Mówca zwrócił uwagę, że niedostateczna obecnie sieć szkolnictwa nie odpowiada po nad,to ten^nowym warunkom demograficznym i gospodar­czym. Zaiął się również prob­lemem młodzieży, która ukoń­czyła szkołę podstawową i nie uczy się dalej, ani nie pracuje. Młodzież taka powinna się o- bowiazkowo dokształcać do 18 roku życia.Zdaniem W. Szczepańskiego, jak najszybciej należy podpo­rządkować wszystkie resorto­we szkoły zawodowe Minis,ter stwu Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. Pilnego rozwiązania wymaga również problem wa­runków bytowych nauczycieli.

dowę wielkich jednostek i pod niesienie wydajności. Koniecz­ność zwiększenia nakładów na rozwój przemysłu okrętowego uzasadniamy potrzebami żeglu gi krajowej i ofertami armato rów zagranicznych.W przyszłej 5-latce powin­niśmy przystąpić do budowy nowego suchego doku — jeąt to najważniejszy wniosek, ja­ki wpłynął w trakcie dyskusji przedzjazdowej. Musimy też rozszerzyć produkcję wyposa­żenia okrętowego.Postulujemy — stwierdził w końcowej części swego wystą­pienia J. Pieńkowski — aby w uchwałach zjazdowych okreś­lić kierunki rozwoju przemy­słu okrętowego. Pragniemy w latach 1971—75 wybudować statki o łącznej nośności 3,5 min DWT, przy równoczesnym znacznym podniesieniu ich ja­kości.
PIOTR GAUS

planowania na rzecz bar-dziej nowoczesnych i lepiej działających, przy zachowaniu centralnego ośrodka dyspozy­cyjnego i koordynacyjnego.
WŁADYSŁAW 
SZCZEPAŃSKIWydarzenia marcowe wyka-tały — mówił ze trybuny dyrektor szkół zawodowych each — Władysław

zjazdowej zespołu w Siedl- Szczepań-ski — wiele niedomagań w sy

JERZY PIEŃKOWSKIPrzewodniczący obradom u- dziela głosu Jerzemu Pieńków skiemu, I sekretarzowi Komi- tętu Zakładowego PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Informuje on, że w okresie między IV a V Zjazdem zakty •wizowała się działalność orga­nizacji partyjnej w pracy ide ologiczno - wychowawczej, w rozwiązywaniu bieżących prób lemów produkcyjnych.Jednym z głównych tema­tów dyskusji przedzjazdowej w środowisku stoczniowców były perspektywy dalszego roz woju przemysłu okrętowego. Jesteśmy obecnie — stwierdza mówca — w czołówce świato­wych eksporterów statków. A- by utrzymać te pozycję należy podjąć jednoznaczne decyzie dla dalszego rozwoju Stoczni, biorąc pod uwagę opłacalność eksportu statków’ i znaczenie, jaką gałąź ta ma dla gospodar ki narodowej.Staramy się wykorzystywać istniejące rezerwy poprzez bu

Maszynista PKP z Olsztyna — Piotr Gaus pozdrowił V Zjazd w imieniu organizacji partyj­nych kolejarzy i transportow­ców Warmii i Mazur. Organi­zacje partyjne przedsiębiorstw transportowych woj. olsztyń­skiego meldują Zjazdowi, że roczne zadania planowe w okresie między IV a V Zjaz­dem zostały wykonane. Tran­sport nasz nie zapewnia je­dnak jeszcze normalnej obsłu gi dynamicznie rozwijającej się gospodarki województwa olsztyńskiego. Postulujemy więc — mówił P. Gaus — aby potrzeby inwestycyjne PKP i PKS były lepiej uwzględnio-

awans miasta i powiatu prze­de wszystkim w wyniku budo wy na tym terenie potężnego kombinatu chemicznego. Drugą część swego wystąpienia po­święcił mówca trudnościom, na jakie natrafia budowa kombi­natu w Puławach w związku z opóźnianiem się dostaw ma­szyn i aparatury. Występują również trudności wynikające z niedostatecznej liczby podsta wianych przez kolej wago­nów, niezbędnych do wywie­zienia ok. 3,5 tys. ton moczni­ka i saletry amonowej, wy twa rżanych przez kombinat w cią gu doby. Mówca poinformował przy okazji, że w tym miesią­cu fabrykę opuści milionowa tona nawozów.Antoni Marzec wskazał rów nież na to, że kombinat w Pu ławach coraz bardziej wpływa na zmianę oblicza lubelskiej wsi. Powstaje grupa chłopo­robotników, którzy nie zrywa­jąc więzi ze wsią, nabierają cech, nawyków i obyczajów klasy robotniczej. To również wymaga zmian w metodach pracy organizacji partyjnych, a także zacieśnienia więzi z kołami ZSL.
JERZY ŁUKASZEWICZI sekretarz Komitetu Dziel­nicowego PZPR Warszawa — Wola Jerzy Łukaszewicz mó­wił na wstępie o udziale swo jej organizacji partyjnej w o- pracowaniu długofalowych za łożeń rozwojowych wolskich zakładów pracy, zwłaszcza przemysłu elektromaszynowe­go.Nawiązując do podejmowa-nych w stolicy przedsięwzięć ne w przyszłym planie 5-let- zmierzających do techniczno- nim. Do najbardziej palących organizacyjnej rekonstrukcji problemów należy zwiększenie branż przemysłowych mówca liczby wagonów towarowych i stwierdził, że wolski i war- wymiana taboru, szczególnie szawski aktyw partyjny uwa- pasażerskiego. Konieczne jest ża za słuszne przyspieszenie też przeprowadzenie badań tempa tworzenia dużych wie- nad celowością przerzutów to lozakładowych przedsię- warów w celu wyeliminowa- biorstw w celu lepszego wy- nia zbędnych przewozów. korzystania istniejącego poten cjału wytwórczego i szybsze­go likwidowania nieekonomi­cznego rozproszenia bazy wy-ANTONI MARZEC twórczej. Na przeszkodzieAntoni Marzec, sekretarz KP szybszej likwidacji rozprosze- PZPR w Puławach wskazał w nia w warszawskim przemy- swym wystąpieniu na wielki śle i sprawniejszego przebie-

gu procesów koncentracji Aktyw warszawski postuluje i specjalizacji produkcji stoi energiczniejsze przeciwdziała- jednak zbyt często partykuła nie temu niezdrowemu zjawi- ryzm zjednoczeń i resortów, sku.
Doskonalmy politykę 

inwestycyjną w rolnictwie 
Skrót przemówienia I sekretarza RP PZPR 

w Gostyniu - fana ŁawniczakaPrzy rozliczaniu efektów na szej polityki rolnej nie spo­sób nie przypomnieć tych gło sów które jeszcze onegdaj, po sługując się wyizolowanym rachunkiem ekonomicznym, oderwaną od życia argumen­tacją polityczną czy zgoła de magogią społeczną, kwestio­nowały celowość intensywne­go inwestowania w rolnictwo. Dzisiaj konkretne rezultaty przekonują już chyba wystar czająco nawet najbardziej za­twardziałych przeciwników tej polityki. Praktyka dowiod ła, że polityka inwestowania w rolnictwo jest polityką słuszną, bo przynosi konkret­ne efekty i dlatego należy tę politykę kontynuować, rozwi­jać i doskonalić.Jeśli oceniamy dziś źródła bezspornego dorobku gostyń­skiego rolnictwa, to widzimy je nie tylko w całkowitej słu szności programu rolnego par tii, nie tylko w tak mocno podkreślanej na każdym kro ku gospodarności i pracowi­tości naszego chłopa spół­dzielcy i PGR-owca, lecz tak że w wysoce skutecznym spo sobie praktycznej realizacji tego programu. Wojewódzka organizacja bowiem nie za­niedbując szybkiej intensyfi­kacji produkcji rolnej w re­jonach odstających, zaniedba­nych, niżej rozwiniętych, po­trafiła jednocześnie stosować praktykę koncentracji nakła­dów inwestycyjnych, środków obrotowych, usług i przedsię­wzięć organizacyjnych, zapew niających dalszy szybki wzrost produkcji w rejonach o relatywnie wysokim pozio­mie produkcji.
W świetle konkretnych efek­

tów jakie ta praktyka przynio­
sła w naszym rolnictwie można

wyrazić pogląd, że w przyszłnś- 
ci, w miarę narastania możliwo­
ści naszej gospodarki narodowej 
należałoby zasadę koncentracji 
rozciągnąć na całe wielkopolskie 
rolnictwo. To rolnictwo,, które 
gospodarując na 9 proc, użytków 
rolnych kraju daje krajowi 11 
proc, produkcji towarowej całe­
go rolnictwa. Życie dowiodło be 
wiem, że wielkopolskie rolnictwo 
jest w rzędzie tych regionów, w 
które warto łożyć środki i nakła­
dy, ponieważ każda złotówka tam 
zainwestowana daje krajowi so­
lidny pożytek.Cała dyskusja przedzjazdo- wa jak i dotychczasowa prak­tyką potwierdziły raz jeszcze, że jedynie słuszną i skutecz­ną drogą intensyfikacji pro­dukcji rolnej jest droga wio­dąca poprzez narastanie so­cjalistycznych procesów spo­łecznych na wsi poprzez u- macnianie na niej elementów socjalistycznej gospodarki.Osiągnęliśmy więc w okre­sie międzyzjazdowym dalszy postęp we wszechstronnym u- macnianiu PGR. Gospodar­stwa te powiększyły swój ob­szar zajmując obecnie prawie 40 proc, użytków rolnych po­wiatu dostarczając ponad 40 proc, towarowej produkcjirolnictwa, nocześnie spodarce rozwoju,

Legitymują się jed wyższym niż w go- chłopskiej tempem którego wyrazem

Była jesień roku 1941. Pułkownik Jegorow, szef centrali radziec­kiego wywiadu na hitlerowskie Niemcy, trzymał w ręku odebrany przed chwilą i już rozszyfrowany ra­diogram:
„PTX de RLK. 2605. 03,32. Nr 14. „Kent” 

do dyrektora. Dzienna produkcja samo-
lotów 
sstuk. 
nio 40 
kłady

Messerschmitt Me-110 wynosi 9—10 
Straty na froncie wschodnim śred- 
sztuk dziennie. Źródło „Sauer”. Za- 
Messerschmitta pracują nad kon-

strukcją myśliwca z nowym rodzajem na­
pędu. Silnik wykonują zakłady Hirtha lub 
Junkersa. Myśliwiec osiągać będzie szyb­
kość około MO km godz. „Kent”.Pułkownik zadecydował: miast zaewidencjonować i jako „bardzo pilne”.Zaewidencjonować? Po

— Natych do sztaburozszyfro-

czały niemieckim fabrykom zbrójenio wym cennych surowców niezbędnych do produkcji broni. Pracownikami „Sympexu” byli przeważnie kolabo- racjoniści belgijscy jawnie współpra­cujący z okupantem i flamandzcy fa­szyści wielokrotnie sprawdzeni przez Abwehrę. Ale wśród nich działali i inni ludzie — walczący bez mundu­rów i nie noszący medali, działający na głębokim zapleczu wroga. Stali oni codziennie z maską na twarzy w obli­czu śmiertelnego niebezpieczeństwa — ludzie radzieckiego wywiadu.Dr Hugon Dupont był moskwicza- ninem, który — według jego dossier zabezpieczonego w kasie pancernej brukselskiego Sicherheitsdienstu — urodził się jako Flamandczyk w jed-

Przez dwa lata oddziały goniometrycz ne Funk-Abwehry bezskutecznie śle­dziły przeciwnika, bezustannie zmie-niającego nadajniki i długości czas nadawania i szyfry.A tymczasem meldunki szyły przerwanie.Szły meldunki o zakończeniu
fal,nie-pracnad konstrukcją myśliwca odrzutowe­go M-262, który miał otrzymać nazwę Schwalbe, o opracowaniu przez OKW planu natarcia na południowym fron­cie, którego celem był Kaukaz i źró­dła naftowe Baku i Batumi, o koncen tracji w rejonie Biełogrod — Achtyr- ka — Krasnograd. Radziecką odpo­wiedzią na te plany było przeciwna­tarcie w rejonie Kaługi i wyjście na tyły niemieckich armii grupy Mitte.Szły wreszcie — latem 1942 r. — radiogramy, z których wynikało, żewaniu radiogramów specjaliści sekcji koordynacji i ewidencji poddawali je szczegółowym badaniom. Wiarygod­ność każdego meldunku była wielo­krotnie sprawdzana przez porówny­wanie treści z wiadomościami z in­nych źródeł. Działalność bowiem po­szczególnych grup wywiadowczych wzajemnie się zazębiała. Po wpisaniu informacji do kartotek sporządzano zestawy sytuacyjne i tematyczne — o ogólnej sytuacji militarnej przeciwni­ka, o rejonach koncentracji, położeniu wojsk, ich liczebności i uzbrojeniu, o przewidywanych działaniach przeciw nika na różnych odcinkach frontu. Du że znaczenie miały wiadomości o wprowadzaniu przez Niemców no­wych rodzajów broni. Umożliwiały one zaskoczenie przeciwnika zastoso­waniem skutecznych środków prze- ćiwdziałania. Informacja o przygotowa niu do wprowadzenia nowych czołgów typu „T-VI-Tygrys” pozwoliła do­wództwu radzieckiemu w porę rzucić przeciw nim ciężkie czołgi „KW” prze wyższające „Tygrysy” pod względem techniczno-taktycznym.

W roli dyrektora
A kim był „Kent”? W roku 1941 na­zywał się dr Hugon Dupont i piasto­wał stanowisko dyrektora belgijskie­go towarzystwa eksportowo-importo wego „Sympex”, trudniącego się do­stawami sprzętu technicznego dla ar­mii niemieckiej i organizacji Todta. Przez „Sympex” szły nici wiążące prze mysł zbrojeniowy Rzeszy z monopola­mi amerykańskimi, które przez porty Szwecji, Hiszpanii i Turcji dostar-

Kim był 
tajemniczy Kent?

grafista i szyfrantka zwijali właśnie aparaturę. Na ucieczkę było już za późno. Wszystkie papiery w ogień. Pi stolety w dłoń. Strzelali do końca.Pułkownik Bentivegni, szef oddzia­łu III Abwehry, nie był zadowolony z wyników akcji przeciwko PTX. Nie udało się ująć żywcem obsługi. W lo­kalu, gdzie pracowała radiostacja nie znaleziono niczego, co mogłoby na­prowadzić Abwehrę na trop innych członków organizacji wywiadowczej. A wiadomo było, że organizacja ta działa nadal. Meldunki punktów na- słuchowo-pelengacyj nych świadczyły, że na terenie Belgii pracują dwie no­we stacje. Ich hasło wywoławcze brzmiało... PTX.Tej samej nocy, w której bohater­ską śmiercią zginęła obsługa stacji w Moulenbeek, monsieur Dupont nadał na aparaturze zastępczej, zmontowa­nej w piwnicach Domu Towarzystwa „Sympex”, krótką wiadomość:
„Kent” do dyrektora. Stan alarmowy 2.

Przechodzą na operację „Widmo”, 
twierdźcie odbiór. „Kent”.

Po-

nej z republik południowo-amerykań­skich. Już od wczesnej młodości był sympatykiem ruchu nacjonalistyczne­go, a po utworzeniu partii faszystow­skiej stał się jej aktywnym człon­kiem. W r. 1939 uciekł do Niemiec, gdzie władze hitlerowskie udzieliły mu azylu, a po zajęciu Belgii wrócił do „ojczystego” kraju, gdzie zajął sta­nowisko dyrektora „Sympexu”. Sta­nowisko nie tylko eksponowane, ale wymagające licznych rozjazdów po wszystkich zajętych przez hitlerow­ców terenach i ułatwiające wykony­wanie jego dodatkowych funkcji... kierownika radzieckiej siatki wywia­du na Rzeszę i kraje zachodnie.
PTK działaGłówna stacja nadawcza siatki po­sługująca się znakiem wywoławczym PTX ujawniona została przez punkty nasłuchowo-pelengacyjne Abwehry już w końcu czerwca 1941 r„ kiedy to po napadzie hitlerowców na ZSRR sieć radzieckiego wywiadu znacznie ożywiła działalność. Ale podsłuchiwa­nie zaszyfrowanych i niezrozumiałych radiogramów ze znakiem rozpoznaw­czym PTX i podpisanych „Kent” nie na wiele się hitlerowcom przydawało.

dowództwo niemieckie zamierza prze prowadzić podział armii Południe na dwie części, by uzyskać większą zdol­ność manewrową. „Grupa A” pod do­wództwem feldmarszałka Lista i skrzydło północne, jako „Grupa B” pod dowództwem feldmarszałka von Bocka, miały sforsować Don i posu­wać się w kierunku wschodnim. A celeną głównym — jak na podstawie tych danych ustaliło dowództwo ra­dzieckie — miało być zdobycie Stalin­gradu. Na polecenie Wyższej Rady Wojennej utworzono Front Stalin- gradzki, którego dowódcą mianowano marszałka Timoszenko. A w rejonach Pawłowsk — Kletskaja — Suworowsk armie generałów Kuzniecowa, Kołpa- kina i Czujkowa rozpoczęły przygoto­wania, które w ostatecznym wyniku przyniosły stalingradzkie zwycięstwo. Odwróciły się losy wojny.
Stan alarmowy?Tymczasem gorączkowe poszukiwa­nia Funk-Abwehry pozwoliły zlokali­zować od dawna poszukiwaną stacjęPTX przedmieścia Brukselidzielnica Moulenbeek.Do ustronnej willi funkcjonariusze SD wdarli się czarną nocą. Radiotele-

Dupont zmienia skóręAle dyrektor dr Hugon Dupont dział, że trzeba zmienić skórę. W wie kil-ka dni później urzędujący w Brukseli generał Zuffenhausen, szef hitlerow­skiej służby zaopatrzenia, utrzymują­cy z racji swego stanowiska stałe kon takty z firmą ,,Sympex”, ze smutkiem na twarzy powiedział dopytującym się o dyrektora Duponta agentom Ab­wehry: — Niestety, panowie się spóź­nili. Dyrektor nie żyje. Przed kilku dniami znaleziono żałosne szczątki sa mochodu dyr. Duponta w olbrzymim leju po bombie na autostradzie w po­bliżu Brukseli.A w okupowanym Paryżu w biurze firmy „Pierre Larousse et fils” na drzwiach jednego z gabinetów wisia- ła już od kilku dni wizytówka: pro­kurent Manuel Parra. Senor Parra był obywatelem hiszpańskim i długo­letnim działaczem Falangi. Jego pasz­port i dokumenty były w najlepszym porządku. A stacja PTX pracowała...9 maja 1945 roku na Placu Czerwo- ‘ nym w Moskwie w radosnym tłumie rozległ się okrzyk: „Kent” do dyrek­tora! „Pułkownik Jegorow rozłożył rę ce, a potem długo ściskał człowieka, który nie nazywał się już ani dr Hu­gon Dupont ani Manuel Parra.Opracował: M. B.

jest m. in. osiągnięty od IV Zjazdu wzrost sprzedaży zbóż o 62 proc., mleka o 30 proc, żywca o 58 proc.Okres międzyzjazdowy cha rakteryzuje się także dalszym rozwojem i umocnieniem ele­mentów socjalistycznej gospo darki na wsi indywidualnej.
Przeszło 80 proc, jej produkcji 

towarowej, trafia dziś na rynek 
drogą kontraktacji, a ponad M 
proc, dochodów pieniężnych rol­
ników pochodzi z tytułu sprzeda 
ży płodów i-oluych w uspołecznię 
nych punktach skupu. Gostyń­
ska wieś poważnie zwiększyła 
swe siły wytwórcze poprzez spo­
łeczną koncentrację podstawo­
wych środków produkcji w kół­
kach rolniczych, do których nale­
ży ogół chłopów w powiecie. Wy 
rażając zadowolenie z tego coł 
my już osiągnęli cała wieś wska 
zywala jednak w dyskusji przed 
zjazdowej na potrzebę dalszego 
rozwijania usług oraz polepsze­
nia ich jakości. I chłopi mają 
rację, z jednej bowiem strony 
zarysowuje się na wsi coraz bar­
dziej brak rąk do pracy, z dru­
giej zaś rosnąca produkcja anga­
żuje coraz więcej czasu pracy roi 
nika w sferze wytwarzania i o- 
brotu artykułami rolnymi.W tej jakościowo nowej sy tuacji charakterystycznej dla całej wielkopolskiej wsi, o czym wczoraj mówił tow. Szydlak, jednym z czynników rozstrzygających o dalszym wzroście produkcji rolnej bę­dzie wszechstronny rozwój kompleksowych usług pro­dukcyjnych i handlowych. I my dziś organizujemy już realizację takiego programu rozwoju usług obejmujących wszystkie ważniejsze prace zwłaszcza w dziedzinie sie­wów, sadzenia, zabiegów pie­lęgnacyjnych, rozsiewu wap­na, nawozów sztucznych.Niektóre spośród przyszło­ściowych zadań stojących przed nami wykonujemy już obecnie. Tak więc od 2 lat stosujemy eksperymentalną formę kompleksowych usług transportowych dla wsi. U- sługi te będziemy rozwijać nadal tak, aby do 1970 r. za­pewnić bezpośredni odbiór z gospodarstwa wszystkich pło dów rolnych, które chłop wy­produkuje i dowieźć mu tam wszystkie niezbędne środki produkcji.I to są tylko niektóre naj­ważniejsze problemy, które nurtują wieś. Nie jakieś tam oderwane od życia spekulacje na temat tzw. przyszłościowe go modelu „zdrowego” chłop­skiego gospodarstwa — 20 czy 25 ha, lecz rozwijanie i uma­cnianie tych wszystkich ele­mentów naszej polityki rol­nej, które dobrze służą żarów no zaspokojeniu potrzeb sa­mej wsi, jak i potrzeb ogólno społecznych.
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Dyskusja na V Zjeździć Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Poniżej zamieszczamy dalsze wypowiedzi działaczy 

partyjnych podczas wtorkowych obrad V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

andrzej ŻabińskiKolejnym mówcą był An­drzej Żabiński — przewodni­czący ZG ZMS. Wskazał on, że wypadki marcowe wykaza ły, iż wielu młodych nie ro­zumie sporo zachodzących zja­wisk. Wynika to m. in. z za­niedbań wychowawczych, z niedostatecznej wiedzy spo­łeczno-politycznej u części młodzieży, zwłaszcza uczącej się. Toteż ZMS uznaje za klu czowe, ciągle aktualne zada­nie, oprawę nauczania mło­dych socjalizmu — w najszer­szym pojęciu. Konieczna jest m. in. lepsza znajomość wśród młodego pokolenia marksiz- mu-leninizmu, który stanowi fundament do należytego kształtowania światopoglądu i postaw ludzkich.
MARIA PALUCHRobotnica z zakładów prze­mysłu włókienniczego im. J. Magi w Bielsku Białej — Ma ria Paluch, wskazała na ko­nieczność podniesienia pozio­mu działalności ideowo-wycho wawczej wśród młodzieży. Mówczyni stwierdziła, że w pracy tej ZMS nie może po­zostać sam, powinny mu w tej dziedzinie pomagać wszy stkie instytucje i organizacje społeczne.
ADAM KIEŁBASAGłos zabiera Adam Kiełbasa — brygadzista portu Szczecin.Tezy zjazdowe były podsta wą szerokiej dyskusji wśród załóg portowych. Zgłoszono w niej liczne uwagi i postulaty dotyczące dalszego rozwoju portów. Stwierdzono w nich m. in., że trzeba szybciej mo­dernizować porty, budować nowe nabrzeża itp. Z uzna­niem podnosząc fakt, że w 1970 r. porty zostaną wypo­sażone w wiele nowych dźwi­gów i innych mechanicznych urządzeń, umożliwiających dalszy wzrost przeładunków oraz czyniących lżejszą pra­cę dokerów. mówca podkre­ślił konieczność zwrócenia większej uwagi na polepsze­nie warunków socjalno-byto­wych portowców.

Po dwugodzinnej przerwie, o godz. 15.35 Zjazd wznowił pracę. Przewodnictwo obrad objął Bronisław Miczajka — górnik kopalni „Rymer”. Pierwszym mówcą, przyjętym oklaskami delegatów, w popo­łudniowej części dyskusji był Jan Szydlak — I sekretarz KW PZPR .w Poznaniu.
| LEOKADIA JASIEWICZ

Leokadia Jasiewicz, cero- waczka z Zakładów Przemy­słu Wełnianego im. Jana Pie­trusińskiego w Zgierzu stwier­dziła. że klasa robotnicza z u- znaniem powitała zapowiedzią ne w tezach zjazdowych skró-
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cenie czasu pracy i zrównanie uprawnień pracowników fizycz nych i umysłowych w zakre­sie urlopów wypoczynkowych, a także zapowiedziane w refe­racie tow. Wiesława dalsze kroki w dziedzinie likwidacji różnic między uprawnieniami obu tych kategorii zatrudnio­nych. Postulowała ona aby te sprawy znalazły się w uchwa­łach V Zjazdu.
JERZY KORNECKIO modernizacji i rekonstruk cji technicznej przemysłu ma­szynowego mówił na przykła­dzie swego przedsiębiorstwa główny inżynier zakładów „Za stal” w Zielonej Górze — Je­rzy Kornecki.Podkreślając, że inżyniero­wie i technicy są obecnie w pełni zespoleni z klasą robot­niczą, mówca stwierdził, że obowiązkiem organizacji par­tyjnych jest przeciwstawianie się wszelkim próbom tworze­nia sztucznych przedziałów między robotnikami a inteli­gencją techniczną. W wielu ga łęziach gospodarki i zawo­dach zacierają się coraz bar­dziej różnice między pracą fi­zyczną a umysłową. Dlatego też niezmiernie słuszny społecz nie jest zapowiedziany w prze mówieniu I sekretarza KC pro gram dalszego likwidowania różnic w uprawnieniach robot­ników i pracowników umysło­wych.

ZDZISŁAW KUROWSKIW imieniu młodego pokole­nia wsi zabiera głos przewod­niczący ZG ZMW — Zdzisław Kurowski, podkreślając, że po lityka rolna partii i ZSL stwo rzyła mieszkańcom wsi wszech stronne możliwości społeczne­go działania.Znaczną część przemówie­nia poświęcił Z. Kurowski nie dostatecznemu przygotowaniu kadr pracujących na wsi. Na­sze szkolnictwo średnie i wyż sze jest w stanie lepiej pokry wać zapotrzebowanie wsi na fachowców pod warunkiem, że absolwenci nie będą zatrud niani w innych gałęziach go­spodarki narodowej.Innym problemem, który po ruszył mówca, jest koniecz­ność zwiększenia pomocy mło dym rolnikom przy obejmo­waniu samodzielnych gospo­darstw. Konieczne jest tu u- proszczenie przepisów zwią­zanych z przejmowaniem go­spodarstw, jak również zmniej szenie opłat z tego tytułu.
RYSZARD MOTYKANa trybunie — delegat liczą cej 2 tys. członków organiza­cji partyjnej Zakładów Mecha nicznych „Ursus”, brygadzista Ryszard Motyka. •Załoga „Ursusa” — stwier­dza — zajęła jednoznacznie stanowisko podczas wydarzeń marcowych w kraju, a także w związku z sytuacją w Cze­chosłowacji — w całej rozciąg łości popierając politykę par­tii.R. Motyka przedstawił na­stępnie problemy poruszane

„Społeczeństwo i polityka” (wy 
bór tekstów). KiW, str. 290

Stanisław Krawcewicz — „Nau 
czyciel i środowisko” (z badań 
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Marian Anusiewicz, Czesław 
Czarnogórski — „XXV lat Ludo­
wego Wojska Polskiego”. MON, 
str. 227, zł. 10.

„Współczesna klasa robotnicza 
krajów kapitalistycznych”. KiW, 
str. 442, zł. 30.
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w jego zakładach podczas dys­kusji przedzjazdowej. Dotyczy­ły one przede wszystkim dal­szego doskonalenia systemu zarządzania i organizacji pra­cy, oraz perspektyw produkcji ciągników.
WŁADYSŁAW KOZDRA

Wielokrotnie oklaskiwali de legaci wystąpienie Władysła­wa Kozdry — I sekretarza KW PZPR w Lublinie. Zajęte pra­cą i przeobrażaniem oblicza swego regionu społeczeństwo Ziemi Lubelskiej — powiedział on — jest żywotnie zaintereso­wane w kontynuowaniu tej linii politycznej partii, która wypracowana została pod prze wodnictwem tow. Wiesława. Cała dyskusja przedzjazdowa na Lubelszczyźnie przepojona była troską o to, abyśmy mo­gli — doskonaląc metody i for my zarządzania j gospodaro­wania oraz umacniając kierów niczą rolę partii — lepiej roz­wijać socjalistyczne budownic two. Z tej troski wypłynęło ponad 7 tys. wniosków.Wiele miejsca w dyskusji przedzjazdowej — powiedział W. Kozdra — zajęły problemy ideowo-polityczne. Wzrost za­interesowania tymi problema­mi jest przede wszystkim wy­razem dalszej integracji poli­tycznej społeczeństwa, zacieś­nienia się jego więzi z partią, wzrostu poczucia odpowiedział ności obywatelskiej i osobiste­go zaangażowania się po stro­nie idei socjalistycznych j ra­cji politycznych obozu socjalis tycznego. Żadne próby podwa­żania zasad naszego ustroju, osłabiania kierowniczej roli partii i wbijania klinów w o- bóz socjalistyczny nie znajdą na Lubelszczyźnie posłuchu ani poklasku.Po krótkiej urzerwie Zjazd wznowił swoje obrady o podz. 18. Przewodnictwo oblał członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Ry­
szard Strzelecki.

| STANISŁAW SZKRABANastępnie głos zabrał Sta­nisław Szkraba — I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Huty Stalowa Wola w woj. rzeszowskim.S. Szkraba omówił osiągnię­cia w produkcji eksportowej huty i wystepuiace jeszcze trudności w zabezpieczeniu planu produkcji eksportowej na 1969 r. Chodzi zwłaszcza o szerok:e programy specjaliza­cji i koncentracji produkcji, które wymagają szybkiej de­cyzji władz nadrzędnych.
WŁADYSŁAW 
PIŁATOWSKI Kolejnym mówcą jest Wła­dysław Piłatowski — I sekre­tarz KW PZPR we Wrocła-
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ZMRTYZANTKI^
DO POLSKf LUDOWO
Wprawdzie moja kwatera znajdowała się w oddaleniu około 

800 metrów od zajętej wioski, ale każdej chwili należało się 
spodziewać wizyty wszędobylskich własowców, uwijających się 
konno. Znajdowaliśmy się kilometr od lasów. Obejrzałem 
broń i przygotowałem się na najgorsze.

Była godzina 8 rano. Kazałem usunąć się wszystkim z do­
mu. Wysłałem więc do Błazin moją żonę Julię z dziećmi oraz 
Marcinkowskich wraz z dziećmi. Poprosiłem, aby pozostawio­
no otwarte drzwi z mojego mieszkania do sieni oraz z sieni 
na dwór.

Pożegnanie było krótkie. Na wsi raz po raz rozlegały się 
serie z broni maszynowej. Sprawdziłem automat, włożyłem pod 
rękę dwa granaty. Zaciąłem zęby i czekam. Wydoje mi się, że 
wskazówki zegarka przesuwają się wolniej, niż zwykle. Godzi­
na 9, 10, 12, Nie straszna jest śmierć, lecz oczekiwanie na 
nią. W południe postanowiłem zejść z łóżka i na jednej no­
dze, chwytając się ścian, wyjść na dwór. Może uda mi się wy­
czołgać za stodołę w pole. Niestety, próba wyszarpnięcia bez­
władnej nogi z łóżka nie powiodła się. Poczułem nagle silny 
ból. To chyba pękł któryś ze słabych jeszcze zrostów. Upadlem 
bezsilny na łóżko. Omal nie wyłem z bólu. I tak zeszło do go­
dziny 6 wieczorem. Wtem słyszę otwierającą się furtkę. To 
przyszła pomoc. Uczciwi chłopi, ^asi towarzysze, nie pozosta­
wili mnie dłużej samego. W stodole stały nosze, które wiozłem 
ciągle ze sobą. Ułożono mnie na nich. Uniesiono w górę i na 
ramionach poniesiono przez zorane pola w kierunku Błazin. 
Nieśli mnie: Antoni Warylak, Antoni Marcinkowski, Józef Łęc­
ki oraz partyzant nazwiskiem Jary z Białki, ten sam, który ra-z 
no zawiadomił mnie o nadejściu własowów. Raz po raz w gó­
rze świeciły rakiety. Odzywała się broń palna, to własowcy ob-
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serwowali pilnie przednią ścianę lasu seredzkiego, gdzie prze­
bywały poważne siły partyzantów radzieckich pod dowódz­
twem „Soszki”.

MATKA

W Blazinach ulokowano mnie u mojego kuzyna Stanisława 
Myszki, który pełnił funkcję sekretarza gminnego. W domu 
Myszki poza jego uczynną żoną Władysławą, były dwie nie­
letnie córeczki Halinka i Danusia. Myszka, tak jak prawie 
wszyscy w tym rejonie, należał do naszej świtowskiej organiza­
cji. Dom jego położony był zaledwie 1,5 km od Iłży. Tutaj skon­
taktowałem się z naszymi ludźmi tow. Stefanem Gronostajem — 
„Grabem”, tow. Józefem Siwcem — „Zrywem” oraz z Kazimie­
rzem Lubeckim. Tutaj postanowiłem wstać z łóżka. Nie czeka­
łem na wskazane mi przez lekarzy cztery miesiące. Od chwili 
założenia gipsu upłynęły zaledwie niepełne dwa miesiące. Po­
stanowiłem chodzić na jednej nodze.

Do tego potrzebne były kule, które dostarczył mi ze szpitala 
w Starachowicach tow. „Grab” — Stefan Gronostaj. Tutaj do­
tarły mnie wiadomości o przygotowaniu brygad do przejścia 
przez front. Dwaj moi najbliżsi partyzanci „Żak" — Tadeusz 
Łęcki i „Wrzos" - Józef Myszka, przybyli pożegnać się ze mną. 
Rzeczywiście pożegnaliśmy się na zawsze. Zginęli w czasie 
walki na linii frontu pod Chotczą.

Melina u Myszków bardzo dobra. Opieka wspaniała. Na ni­
czym mi nie zbywało w tym gościnnym domu. Żona Myszki cho­
dziła kolo ri^nie jak bym był jej rodzonym synem. Mankamen­
tem tej kwatery) było to, iż leżała przy samej szosie głównej. 
Często przez okno obserwowałem przejeżdżających Niemców. 
Poza tym przyjmując ciągle, ludzi, zdekonspirowałem się zupeł­
nie. Trzeba byłb się przenosić, i to szybko.

Tym razem nie daleko, byleby zmienić miejsce pobytu. Za­
trzymałem się we wsi Blaziny u Jana Myszki. Niestety, nie za­
grzałem tu długo miejsca. Przybyłem w piątek, a w niedzielę 
rano zmuszony byłem uciekać przed własowcami, którzy zaj­
mowali wieś. Jedynie dzięki ęprytowi sołtysa — Antoniego Pałki 
zostałem powiadomiony na czas. Młodzi chłopcy załadowali 
mnie na wóz dosłownie 5 minut przed wtargnięciem własow- 
cćw na podwórze.
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wiu. Na tle przykładów świad czących o aktywizacji poli­tycznej załóg robotniczych Dolnego Śląska poruszył on problem rozwoju demokracji socjalistycznej, a zwłaszcza samorządu robotniczego, któ­ry stwarza możliwość skutecz nej kontroli społecznej nad działalnością administracji go­spodarczej. Podkreślił, że mi­mo zdarzających się różnic zdań między zjednoczeniami a samorządami, różnic, w któ­rych czasem upatruje się nie­zgodności interesów gospodar­ki narodowej z partykularny­mi interesami pracowników danego zakładu — samorządy dzięki swej dojrzałości poli­tycznej często postulują zwiek szenie zadań produkcyjnych. Mówca sygnalizował koniecz­ność. praktycznego przejścia na dwuletni system planowa­nia w zakładach przemysło­wych i w budownictwie, co m. in. ułatwi pracę samorzą­dom robotniczym.Znaczną część swego wystą­pienia W. Piłatowski poświę­cił problemom pogłębienia pra cy ideowo-wychowawczej w szkolnictwie wyższym. Klu­czem do tego powinno być szersze zaangażowanie nie tyl ko POP i organizacji młodzie­żowych, ale wszystkich pra­cowników nauki. Organizacje partyjne powinny wspólnie z władzami uczelni dokonywać systematycznie rzetelnej oce­ny pracowników. Chodzi rów­nież o to, aby przyjmowanie stażystów i asystentów nie było tylko sprawą kierownika katedry, co przecież utrudnia dopływ kandydatów na pra­cowników nauki pochodzą­cych z klasy robotniczej, a nawet niekiedy prowadzi do powstawania „dynastii” na­ukowców nie zawsze uzasad­nionej ich zdolnościami i pre dyspozycjami naukowymi.
MTECZYSŁAW 
TOMKOWSKIKoszalińska organizacja par tyjna, której jestem przed­stawicielem przychodzi na Zjazd z niemałym dorobkiem — rozpoczął swe wystąpienie Mieczysław Tomkowski bry­gadzista z PGR Biesowice pow. Miastko.Istnieją w PGR woj. kosza­lińskiego rezerwy, których u- ruchomienie wymagać będzie nie tylko dobrej pracy załóg, ale także podjęcia odpowied­nich decyzji. Występuje m. in. brak mieszkań, co odbija się niekorzystnie na stabilizacji załóg. Postulujemy — powie­dział M. Tomkowski zmianę proporcji przydziału materia­łów budowlanych, domagamy się bardziej wydajnych ma­szyn rolniczych i zwiększenia budownictwa mieszkaniowe­go. Pozytywne załatwienie tych problemów wiąże się bo­wiem z dalszym wzrostem tempa produkcji rolnej w PGR.

MIECZYSŁAW 
JAGIELSKI

nizacji partyjnej w zakładach na polu wdrażania postępu technicznego i rozwoju pro­dukcji eksportowej. Mechani­zacja pracy zmniejszyła wysi­łek fizyczny robotników, pod­niosła ich wynagrodzenia i przyczyniła się do rozwoju za­kładów. Osiągnięcia w rozwo­ju nowej techniki, uzyskane dzięki dużemu udziałowi członków partii w pionie tech nicznym pozwoliły także roz­winąć produkcję eksportową dzięki wykorzystaniu wyzwo­lonych w ten sposób możliwo­ści wytwórczych.
MARIA MILCZAREK

Na zjazdowej trybunie — zastępca członka Biura Poli­tycznego KC PZPR, minister rolnictwa — Mieczysław Ja­gielski. Mówca podkreślił, że od poprzedniego Zjazdu znacz nie wzrosła produkcja rolna, uległy zwiększeniu dochody rolników oraz poprawiły się ich warunki pracy. Rezultaty te osiągano przez realizację słusznej polityki rolnej, która dobrze służyła w tym czasie umacnianiu sojuszu robotni­czo-chłopskiego Obecnie rol­nictwo musi nie tylko utrzy­mać dotychczasowy poziom ale odpowiednio zwiększać tempo produkcji, co najmniej o 3 proc, rocznie i przyspie­szać rozwój takich gałęzi, któ­re mają szczególne znaczenie dla dalszego podnoszenia po­ziomu życia ludności. Chodzi tu zwłaszcza o dalszy wzrostprodukcji zbóż, pasz oraz żywca rzeźnego.Pomyślna realizacja zadań rolnictwa będzie wymagać u- ruchomienia istniejących jesz cze rezerw produkcyjnych, podnoszenia kultury rolnej oraz pogłębiania specjalizacji produkcji w poszczególnych rejonach kraju. Mówca zwró­cił uwagę, że wszędzie tam, gdzie można uprawiać psze­nicę — trzeba zastępować nią inne zboża a na żyznych gle­bach podnieść jej plony co najmniej do 40 q z ha. Ko­niecznym jest również zasto­sowanie nowych odmian żyta odpornych na wylęganie i przystosowanie do dużych dawek nawozów mineralnych. Natomiast w północnych re­jonach kraju, w których uprą wia się ziemniaki na areale ok. 800 tys. ha istnieje możli­wość zwiększenia ich plonów do co najmniej 250 q z ha. In­nego rodzaju rezerwę stano­wią województwa południowe i wschodnie posiadające nad­wyżki rąk do pracy. Wyko­rzystać je trzeba przede wszystkim do szybkiego roz­woju hodowli, zwłaszcza trzo­dy chlewnej.Obok komasacji gruntów ważnym czynnikiem moder­nizacji rolnictwa jest mecha­nizacja, która bedzie konty­nuowana w oparciu o społecz­ną własność traktorów. Prak­tyka wykazuje bowiem, że na­wet tam. gdzie kółka rolnicze dobrze pracują nie są one w stanie zabezpieczyć wszyst­kich potrzeb okolicznych rol­ników. Aby to wykonać, mu- siałyby one dysponować znacz nie większa liczbą zestawów traktorowych oraz innym cięż kim specjalistycznym sprzę­tem, jak również zwiększoną kadrą fachowców.
TADEUSZ PŁAWSKIBrygadzista Fabryki Przyrzą dów i Uchwytów w Białymsto­ku omówił doświadczenia orga

Przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich przy OK FJN — Maria Milczarek scharakteryzowała przebieg dyskusji przedzjazdowej w organizacjach kobiecych sku­piających ponad 8 min. człon­kiń.Nawiązując do programu rozwoju gospodarczego kraju do 1975 r. zarysowanego w te­zach zjazdowych, M. Milcza­rek podkreśliła konieczność zwiększenia zatrudnienia ko­biet w takich gałęziach, jak mechanika precyzyjna, elek­trotechnika i elektronika przy jednoczesnym zahamowaniu go w zawodach sfeminizowa­nych; obecnie bowiem niedo­stateczne kwalifikacje zawo­dowe wielu kobiet i ich ciąże­nie ku tradycyjnym zawodom powodują na niektórych tere­nach nadmiar kobiecej siły ro­boczej. Słuszne więc jest two­rzenie silnych ośrodków me­chanizacji, które w oparciu o FRR mogą przyspieszać pro­ces modernizacji rolnictwa.M. Milczarek przypomnia­ła, że co trzeci pracownik go­spodarki uspołecznionej — to kobieta, tymczasem niewiele z nich zajmuje stanowiska sa­modzielne i kierownicze, po­cząwszy już od majstrów, na­wet w przemysłach o przewa­dze kobiet. Ta sytuacja wy­maga zmiany, powinny zaan­gażować się w tę ważną spo­łecznie sprawę zarówno admi­nistracja gospodarcza, jak i organizacje partyjne i społecz ne.
Wystąpienie Marii Milcza­

rek było ostatnim głosem w 
dyskusji w drugim dniu 
Zjazdu.

Następnie I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie — Władysław Kozdra 
przedstawił proponowany skład 
27-osobowej komisji statutowej 
na czele z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC PZPR 
— Ryszardem Strzeleckim i se­
kretarzem KC — Józefem Tejch- 
mą. Zjazd dokonał jednomyślnie 
wyboru komisji.Obrady drugiego dnia V Zjazdu PZPR zakończyły się o godz. 19.45. Wznowienie de­baty zjazdowej nastąpiło w śro dę o godz. 9 rano. (PAP)
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Wie najlepsze perspektywy
przed nowym sezonem

Btozmowa z irenerem koszykarzy Lecha
W I lidze koszykarzy, która mistrzowskie rozgrywki rozpoczyna 

16 bm., Poznań ma jednego przedstawiciela — drużynę Lecha. 
Oprócz niej o tytuł mistrza Polski na rok 1969 walczyć będą: AZS, 
Legia i Polonia z Warszawy, Wisia i Korona z Krakowa, AZS To 
ruń, Wybrzeże Gdańsk, Lublinianka, Śląsk Wrocław, ŁKS i Sparta 
Nowa Huta.

W związku z rozpoczynającym 
się nowym sezonem poprosiliśmy 
trenera koszykarzy Lecha M. Ma­
tysiaka o kilka słów na temat 
przygotowań do nowego sezonu.

— Pierwsze spotkanie po waka­
cyjnej przerwie nasi koszykarze 
mieli podczas obozu, który w tym 
roku zorganizowaliśmy na Wę­
grzech. Wszyscy uczestnicy zgru­
powania trenowali bardzo solid­
nie. Rozegraliśmy na gościnnej zie 
rńi węgierskiej kilka towarzyskich 
spotkań. Zmierzyliśmy się rów­
nież z drużynami bułgarskimi i ju 
gosłowiańskimi. Natomiast w kra 
ju zespół Lecha uczestniczył w 
bardzo poważnej imprezie jaką 
były rozgrywki o Puchar CRZZ. 
Turniej półfinałowy zakończył się 
naszym zwycięstwem, zaś w fina­
le zajęliśmy drugie miejsce, prze­
grywając w spotkaniu decydują­
cym o pucharze — z Polonią War­
szawa.

Przygotowując się do rozgrywek 
trenujemy na sali przy ul. Chwiał 
kowskiego cztery razy w tygo­
dniu. Obiekt ten jest dostępny tyl 
ko dla pierwszego zespołu. Ńato- 
miast nasze rezerwy i juniorzy 
muszą korzystać z innych poznań­
skich sal. Sprawia nam to masę 
kłonotów i utrudnia normalne pro 
wadzenie zajęć.

A jak przedstawiają się szanse 
W nadchodzącym sezonie?

Po zakończeniu ubiegłorocznych 
rozgrywek, w których zajęliśmy 
szóste miejsce, zaplanowaliśmy w 
tym roku przypuszczenie generał 
nego szturmu na czołowe pozycje 
w tabeli, zajmowane od kilku lat 
przez pięć zespołów: Wisłę. Śląsk. 
Legię, AZS AWF i Wybrzeże 
Gdańsk. Obawiam się jednak że 
planu tego nie uda się nam zrea­
lizować. Od pewnego czasu prze­
śladują nas różne kłopoty. Dwaj 
nasi czołowi koszykarze Glinka i 
M. Pawelczak już od miesiąca nie 
trenują z powodu bardzo boles­
nych kontuzji. Poza tym nasz 
olimpijczyk — Henryk, Cęgielski 
dopiero tydzień przed rozpoczę­
ciem spotkań mistrzowskich wzno 
Wił treningi razem z zespołem. Od 
marca przebywał na obozach ka­
dry narodowej, a potem na Olim­
piadzie. Ostatni z naszych kłopo­
tów. to snrawa Dolczewskiego, 
który znajduje się obecnie w War

szawie, skąd przysłał nam pismo 
o zwolnienie, gdyż zamierza star­
tować w barwach WKS Legia. 
Wszystko to nie wpłynęło mobili­
zująco na drużynę 1 dlatego boję 
się, że w tym sezonie możemy 
mieć kłopoty.

Którzy z zawodników kandydu­
ją do pierwszego zespołu?

Drużyna, która występować bę-

15 bm. kos^ykarki poznańskiej 
Olimpii rozegrają w hali Chwiał 
kowskiego 34 mecz o mistrzostwo 
I ligi z krakowską Wisłą. Przed 
spotkaniem, które rozpoeżnie się 
o godz. 19, nastąpi oficjalne po­
żegnanie znanej czołowej koszy- 
karki, Zasłużonej Mistrzyni Spor 
tu Teresy Ostańskiej, która koń­
czy swoją wieloletnią karierę 
sportową.

W mistrzostwach Polski w pły 
watiiu dla inwalidów, które od­
były się w stolicy uczestniczyły 
zespoły 14 województw. Pierwsze 
miejsce zajęła Warszawa przed 
Poznaniem i Wrocławiem. Poza 
konkursem w imprezie wzięli u- 
dział zawodnicy NRD.

15 bm. odbędzie się spotkanie 
siatkarek o mistrzostwo II ligi 
pomiędzy zespołami Energetyka

Pomoc domowa (najchęt­
niej z prowincji) z całko­
witym utrzymaniem, do 
4-osobowej . rodziny po­
trzebna zaraz. Kubicki — 
Poznań, Dzierżyńskiego 
101 m. 10, po godz. 17.

36772g
Prasowaczka! Specjalist­
ka (koszule) męskie skła 
dowe potrzebna, praca 
stała. Zgłoszenia 27 Grud 
nia 21 — Pracownia bie­
lizny. ?6!06g

Sprzedaż
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe. Wytwórnia, Orzesz
Kowel 13a 3SŻ6fig

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca najtaniej 
Chojnacki, Poznań. Zbą-
ryńska 12. 322692

dzie I-ligowych spotkaniach
składać się będzie z następują­
cych koszykarzy: Cegielski, Choj­
nacki, Durejko Kosicki, Kowa- 
nek, Kroll, K, Lewandowski, Mi­
kulski, Stróżyna. M. Pawelczak i 
Z. Pawelczak.

A pierwsi przeciwnicy?
W tegorocznych rozgrywkach 

pierwszymi naszymi przeciwnika­
mi będą drużyny Wybrzeża 
Gdańsk i AZS-u Toruń. Gramy te 
mecze na wyjazdach. Poznańskiej 
publiczności zaprezentujemy się 
dopiero 23 i 24 listopada w me­
czach z Wisłą Kraków i ŁKS-em.

Tyle trener M. Matysiak. Ze 
swej strony obcięliśmy dodać, że 
sytuacja w pierwszym zespole Le­
cha na pewno nie jest w tej chwi 
li najlepsza, ale znając ambicję i 
wolę walki koszykarzy tej druży­
ny, jesteśmy przekonani, że w od 
powiednim momencie potrafią się 
oni zmobilizować i nawiązać wal­
kę z najlepszymi drużynami. Na­
sze zdanie na pewno podzielają 
również kibice, którzy tak gorąco 
dopingują od wielu lat koszyka­
rzy tego zespołu.

MACIEJ STABROWSKI

i Zyrardowianki 
Grunwaldzkiej o 
niedzielę o godz. 
hali zmierzą się 
tyka i stołecznej

w sali przy ul. 
godz. 19, a w 
11 w tej samej 

zespoły Energe- 
Skry.

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań. Kwia
towa 12. 339O8g

i
CIĄGNIENIE

W pierwszej dekadzie czerwca 
1969 odbędzie się w Poznaniu 
międzypaństwowe spotkanie w 
piłce nożnej pomiędzy zespołami 
Polski i Jugosławii. Drużynę Ju­
gosławii gościł Poznań w latach 
międzywojennych. Wówczas zwy 
ciężyła Polska 6:3.

Spółdzielcy pod siatką
W Poznaniu, sali POSTiW

przy ul. Chwiałkowskiego rozpo­
czął się międzyspółdzielczy tur­
niej w siatkówce dla inwalidów. 
Uczestniczą w nim drużyny 11 
spółdzielni inwalidzkich.

Pierwsze pojedynki przyniosły 
nastenuiące wyniki: Spółdzielnia 
Inwalidów im. Witaszka — 
„Szczotkarz” 2:0, „Wiosna Lu­
dów” Września — „Przyjaźń” 
Słupca 2:0, „Rozwój” Rawicz — 
„Start” Leszno 0:2, „Metalowiec” 
Poznań — „Jedność” Poznań 2:0, 
„Nadzieja” Ostrów — „Start” Ka 
lisz 2:0. (x)

Piłkarze kończą jesienną rundą
W najbliższą sobotę i niedzielę odbędzie się ostatnia kolejka 

spotkań mistrzowskich rundy jesiennej w piłce nożnej.

Sprzedam 
szczeniaki 
dalistach. 
kalska 11,

rodowodowe 
boksery po me 

Poznań, Cze- 
tel. 719-49.

36453g

.Samochody
Sprzedam Moskwicza 402.
Dąbrowskiego 72, godz.
10—17. 36758g
Kupię Trabanta, Syrenę, 
Fiata 600. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
36185gpr.

Sprzedam dom wyłączo­
ny, dwumieszkaniowy. 
Poznań-Wola. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36707g.
Kupię dom jednorodzinny 
niewykończony. Posiadam 
mieszkanie do zamiany. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 36345g.______

Fzzetanyi
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Komunikaty
Aeroklub Poznański organizuje 

w Ośrodku Modelarstwa w Poz­
naniu przy ul. Marcelińskiej 21 
kurs instruktorów modelarstwa 
lotniczego dla nauczycieli, dla 
zaawansowanych modelarzy oraz 
dla opiekunów kół lotniczych. 
Zgłoszenia przyjmuje się do so­
boty 16 bm. w godzinach od 17 
do 19. Kurs jest bezpłatny.

Klub „Luboń” przy Zakładach 
Przemysłu Ziemniaczanego w Lu 
boniu ul. Dierżyńskiego 51 zawia 
damia, że 15 bm. o godz. 18 pod­
jęte zostaną zajęcia kursu bry­
dża sportowego.

Kibice poznańscy będą mogli o- 
bejrzeć mecz Lecha ze Startem 
Łódź, który rozegrany zostanie w 
niedzielę o godz. 11 na stadionie 
w Dębcu. Kolejarze zapowia­
dają, że dadzą z siebie wszyst­
ko, aby rozstrzygnąć ten mecz na 
swoją korzyść. Zespół Olimpii na­
tomiast wyjeżdża do Łodzi, ze swo 
im bezpośrednim sąsiadem w ta­
beli — ŁKS-em. Łodzianie grają 
ostatnio bardzo słabo i sądzimy, 
że piłkarzy Olimpii stać na zwy­
cięstwo w łódzkim spotkaniu.

W II lidze odbędą się jeszcze na 
stępujące spotkania: Arkonia — 
Unia Racibórz, Cracovia — Gwar-

kazja obejrzenia piłki nożnej w 
wydaniu najlepszej aktualnie dru 
żyny krajowej.

Trochę wcześniej niż ligowcy 
zakończyli swoje rozgrywki pił-
karze walczący reprezenta-
cjach zakładów pracy dzielnicy 
Jeżyce. Rozgrywki te odbywały 
się systemem dwurundowym wio­
sna — jesień. A oto aktualne 
tabele:

Spółdzielnia Pracy Usług Pralniczych „Helios” 
w Poznaniu, ul. Skośna 16/17 — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie

50 SZT. SKRZYŃ DREWNIANYCH do trans­
portu garderoby wg wzoru, znajdującego się do 
obejrzenia pod wyżej podanym adresem naszej 
Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy skła­
dać w biurze Spółdzielni pod wyżej p_pdanym adre­
sem — do dnia 20. XI. 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25. XI. 1968 r.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru ofe­

renta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K8842

Przepraszając ewentualnych P. T. Użytkowników 
— uprzejmie zawiadamiamy, że w czasie od dnia 
15—30 listopada 1968 roku

dia Warszawa, Motor Piast,
Unia Tarnów — Garbarnia, Górnik 
Wojkowice — Hutnik, Zawisza — 
Górnik Wałbrzych.

Nie na tym jednak koniec pił­
karskich emocji. Już w następną 
niedzielę (o tydzień wcześniej niż 
planowano) dojdzie w Poznaniu 
do ciekawego pojedynku w ra­
mach rozgrywek Pucharu Polski 
pomiędzy Olimpią a Górnikiem 
Zabrze. Początek tego meczu — o 
godz. 11 na stadionie w Golęcinie. 
Będzie to dla kibiców rzadka o-

stawowej nr 16 odbyło się podsu­
mowanie, na którym wręczono pu 
chary i dyplomy dla zwycięskich 
drużyn, (s)

TABELA I LIGI

1.
2.
3
4.
5.
6.

Wiepofama 
PoWoGaz 
Goplana 
Zakł. Obuwia 
Mostostal 
DZBM

19
10
10
10

•10
18

16
13
13

8
5-
5

29:5
26:8
13:6
5:16 

10:25 
10:33

1.
2.
1.
4.
5.
6.

TABELA II

KW MO 
Taxi Klub 
PDRN 
Sp. Argon 
WZ Mot-5 
DPRB

28 bm. W świetlicy

LIGI

9 17
9 14
9 10
9 7
5 2
9 0

Szkoły

31:« 
24:6 
18:12 
17:24
9:21 

11:41
Pod-

Sprzedam dom piętrowy, 
w dobrym stanie, z ogro 
dem, na peryferiach Po­
znania, piętro całe wol­
ne. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 36340g.
W okolicy Szamotuł, bib. 
sko stacji kniejowej, od­
dam w dzierżawę 10 ha 
ziemi ornej, obsianej i 
powodu starości. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 36284g.
Kupię domek wolny w o- 
kolicy Poznania, może 
być do wykończenia, w 
cenie do 100 tys. zł. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 36333g.

Różne

NauKaDnia 13 listopada 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, kochany ojciec, 
syn i brat, śp.

MIECZYSŁAW FLACZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. 

O godz. 11.05 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążona

Zona z dziećmi i rodzina
36940g

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

36391g

Przyjmę spodnie i kami­
zelki do szycia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35390gpr.

Angielski, matematyka, 
fizyka. Porozumienie tel.
632-37. ?6391g

Mgr filologii, uczy nie­
mieckiego. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
36440g.

Pranie, prasowanie ko­
szul, bielizny, ortalionów, 
kitli, firan — 3 dni. Cy-
bulskiego 18. 35954g

Dnia 11 listopada 1968 r. zmarł wzorowy uczeń 
1 niezapomniany kolega

MAREK SCHMIDT

W dniu 12 listopada 1968 r. zmarł, w wieku 
73 lat, nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat i szwagier

JÓZEF SICZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 

O godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Poznań, ul. Dąbrówki 1 m. 6. 3691Og

+
W dniu 11 listopada 1968 r. zmarła, namaszczo­

na Olejami św., nasza najukochańsza żona 
1 matka, przeżywszy lat 72,

Z URBAŃSKICH
MARIA JANKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu parafialnym w Sta-
rołęce.

36881g

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI

DANIELA BORUSZAK
z domu WOZNIAK

zmarła śmiercią tragiczną dnia 11 listopada 1988 
roku, ukochana żona, córka i siostra.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 12.30 na Junikowie.

Pogrążona w smutku 
RODZINA

Pogrzeb 
o godz. 15

RADA

odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
na cmentarzu w Zablkowie.

Zegnają Go z żalem
PEDAGOGICZNA — DYREKCJA

UCZNIOWIE KOMITET RODZICIELSKI
Technikum Budowlanego nr 1 i Zasadniczej 

Szkoły Budowlanej nr 1 w Poznaniu 
36880g

W dniu 11 ILstopada 1968 r. zmarł nagle w wie­
ku 78 lat, mój drogi mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

IGNACY GOGULSKI
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim 

Krzyżem Powstańczym i Medalem 
Bojowników o Niepodległość.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz;. 13 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona 
ZONA z RODZINĄ 

Poznań, ul. Lipowa 3. 36883g

W dniu 12 listopada 1968 r. zmarła, po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, ukochana mamusia, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 88,

ZOFIA PŁAWIŃSKA
a domu TSCHIERSE

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej parafii św. 
Jana Vianney na Sołaczu przy ul. Lutyckiej 1.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CÓRKI, ZIĘĆ, WNUKI, 

PRAWNUCZKA i RODZINA
Poznań, ul. Podhalańska 3 m. 1.36938gPoznań. Rynek Łazarski la m. 6.

Redaguje Kolegium Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji)
działy

Grunwaldzka u

sekretariat redakcji 857-76 w godz. od 9-18: redaktor

368932

1’ilnie poszukuję garażu 
lub miejsca na garaż — 
Wilda, Dębiec lub Jeży­
ce (samochód Zastava). 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36876g.

KOZIOŁKACH

ZOSTANIE ZAMKNIĘTA dla ruchu kołowego 
ulica URBANOWSKA na odcinku od ulicy Pu­
ławskiego do ulicy Nad Wierzbakiem, 

powodu prowadzonych tam robót drogowych.
KW27

z

|, Pracownicy poszu

SZCZĘŚCIE SPRZYJA 
WYTRWAŁYM.

K8994

Elektryk przyjmie pracę 
w dom, montaż, wyrób z 
powierzonego materiału 
itp. Adres wskaże „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
36197g.

Lodówki domowe sprę­
żarkowe i absorpcyjne 
naprawiam. Hajdrycn — 
Puszczykówko. Mickie­
wicza 19. tel. 238. 33672g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 34294g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 36110g
Czyszczenie 1 dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.

36280g

+
W dniu 12 listopada 1968 r. zmarł nagle, nama-

szczony Olejami św., przeżywszy lat 58, 
najdroższy mąż, ukochany tatuś, brat, 
szwagier i wujek, śp.

ZYGMUNT GÓRZYŃSKI
były działacz sportowy

Pogrzeb odbędzie ślę w piątek, dnia 15 
o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

Poznań, Stasz.ica 15.

mój 
zięć,

btn.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINĄ

36950g

t
Dnia 12 listopada 1988 r. zmarła po długich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza ukochana mamusia, teściowa, babcia i pra­
babcia, przeżywszy lat 85, śp.

ZOFIA GENSLER
Z domu WALIGÓRSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w Zegrzu.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, ul. Obrzyca 3 (dawn. ul. Wioślarska 631,
Włochy, Anglia. 36948g

Dnia 12 listopada 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., w wieku lat 82, nasz najukochańszy 
mąż i ojciec, śp.

JAN DYLEWSKI
emerytowany pracownik PWRN

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz.'. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
ZONA z RODZINĄ 

Poznań, ul. Nlestachowska 54 m. 3.
36885g

Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzvcki (zastępca
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

................. naczelny 657-76. zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85:
dział łączności t czytelnikami — Informacje dla czytelników «57 18 dział miejski 659-39, redakcja nocna 430-73 453-31. Wydawca:
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogł-szeń- Poznań ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21. Za treść i termi­
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielała placówki Ruchu” I Poczty Druk: Zakłady 
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Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 
pizyjmie zaraz

KANDYDATÓW w wieku powyżej 18 lat na kra 
operatorów sprzętu średniego oraz na kun mu­
rarski.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy 1 Płacy w Pozna-
ul. Obornicka nr 227/229. K8879

— MAGISTRA CHEMIKA,
— MAGISTRÓW INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ME­

CHANIKÓW,
— Ślusarzy, tokarzy, wytaczarzy —
zatrudni zaraz
Jarociński Zakład Przemysłu Maszynowego Leśnictwa 
w Jarocinie Wlkp., ul. Polskiej Partii Robotniczej 34.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. W8688
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Du­
sznikach Wlkp., ul. Kolejowa 3 — zatrudni zaraz 

PRACOWNIKA na stanowisko cukiernika.
Warunki płacy zgodnie z obowiązującą siatką płae
w pionie CRS. WR°54
KIEROWCĘ emeryta lub rencittę na pół etatu 
w godzinach nocnych — zatrudni na samochód oeo- 
bowy —

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa** 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19.

Zgłoszenia osobiste w pokoju 22. K9047

Po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., rozstał się z nami w dniu 12 listo­
pada 1968 r., najukochańszy mąż, najtroskliwszy 
ojciec, najdroższy teść i dziadzio, śp.

STANISŁAW ZAREMBA
lat 73

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 t>m. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynle, 

o czym zawiadamia stroskana
Zona ź rodziną

Poznań, Podkomorska 31.

W dniu 11 listopada 1968 r. zmarł po elęźkłeh 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz 
kochany szwagier, stryj i wujek, przeżywszy 
lat .86, śp.

STANISŁAW NASTĘPNIAK
mistrz lakierniczy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu przy ul. Poznańskiej 
w Swarzędzu.

W smutku pogrążona

Łomęcin, poczta Swarzędz.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 11 listopada 1968 r. zmarł nagle

STANISŁAW WOLARCZYK
pracownik SIN „Szczotkarz” w Poznania.

W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę, wzo­
rowego i długoletniego pracownika oraz ser­
decznego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

•’SBi

składają
ZARZĄD — RADA ZAKŁADOWA 

i WSPÓŁPRACOWNICY
SIN „Szczotkarz” w Poznaniu K9026
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Czwartek słońce: 7.11—16.03

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 15 i 19 „Przed­
wiośnie”; NOWY — g. 15 „Kłopo­
ty Zbója Madeja”, g. 19 „Don Car 
los”; OPERA — g. 19 „Orfeusz w 
piekle”; OPERETKA — g. 19 „We 
sola wojna”; MARCINEK — g. 11 
i 17 „Noc cudów”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — „Odwety” i „Spo­
za gór i rzek”.

KINA

GNIEZNO: „Ci wspaniali męż­
czyźni w swych latających maszy 
nach”; KOŚCIAN: „Piękna Ange­
lika”; LESZNO: „Hrabina Cosel”; 
NOWY TOMYŚL: „Rzeka bez po­
wrotu”; OBORNIKI- „Sabrina”; 
ŚREM: „Marianna 0555”; ŚRODA: 
„Dama z tramwaju”: WĄGRO­
WIEC: „Wczoraj, 'dziś i jutro”; 
WRZEŚNIA: „Przystanek autobu­
sowy”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„W drodze na Krym”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) —
g. 13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g. 10-18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Alele Marcinkow­
skiego 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskie­
go 19) _ g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława — g. 10—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pczna- 
nia; — g. 10—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10-15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — nleczyn 
ne

Muzeum w Gołuchowie — g. 
10—16.

WYSTAI^Y

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie" 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — Socjaldemokracja Kró­
lestwa Polskiego i Litwy w 75 
rocznice” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska olastvka ooznańskiegc 
R. Skupina — g. 14—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pejzaże — Bukowina i Zatoka 
Kotorska” - H. Michałowskiej g. 
10—20 (do 19 bm.),

PTF (Paderewskiego 7) — „III 
wystawa indywidualna J. Stani­
sławskiego" — g. 10—19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — „Związek Radziecki w 
oczach piast vków bydgoskich” — 
nieczynna, Hol główny (parter) 
PK: „XXIV Przegląd Nowości Wy 
dawniczych Miesiąca" — nieczyn­
na.

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.20 Koncert rozrywkowy; 8.44 
„Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych”; 9 Dla klas III— 
IV: „Zdarzyło się na strażnicy”; 
9.20 Muz polska; 10 „Czas ojców” 
— „Nurty” — fragm. prozy Wł. 
Kowalskiego: 10.2o Fel. muz. J- 
Waldorffa; 10.50 „Trudności z wy 
razami jednoznacznymi” — aud. 
B. Kupisa; 11 Dla klas VI: „Leo­
nardo j gwiazdy” — słuch.; 11.30 
Konc. Ork. Rozgł. Łódzkiej. PR; 
12.10 „Koncert z polonezem” 13 
Dla klas III: „Gafsa-znajda” — 
opow.; 13.20 „Na swojską nutę”; 
13.40 „Więcej, lepiej taniej"; 14 
„Kręćcie się żarna” — aud poe­
tycka; 14.10 Mel. srebrnego ekra­
nu; 14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 
Z życia ZSRR; 15.30 Dla dzieci: 
„Kichuś majstra lepigliny” — słu 
chowisko; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Znajomi z anteny”; 
18.30 Spraw, z obrad V Zjazdu 
PZPR; 19.30 Przeboje dawne i no­
we; 20.31 Spotkanie z muz. Rossi­
niego; 21,26 Gra duet fortep. Ki­
sielewski—Tomaszewski; 21.35 Mu­
zyka i Aktualności; 22 Teatr PR: 
„Życie” — słuch. E. Brylla; 23.15 
Rewia ork. rozrywk. i tanecz­
nych; 0 lo Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.15 Radioexpress na 
dzień dobry; 8.05 Muz. tydzień Po 
znania omówi dr J. Młodziejow- 
ski; 8.35 „Świat i my” — maga­
zyn aktualności gospodarczych; 
8.55 Konc. rozrywk.; 9.45 „Kaj się 
działy one lata”; 10 Gra Zesp. 
Rozrywk. Rozgł. Gdańskiej; 10.25 
„Śnieżni ludzie” — fragm pow. 
Achmedchana Abu Bakara; 10.45 
Poranny konc. symf.; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.25 „Nim się 
książka ukaże” — fragm. książ­
ki J. Radzyńskiego pt. „Niech 
spłonie pamięć”; 13.45 Utwory 
Corelle’go i Brahmsa; 14.15 Kalej 
doskcp kulturalny: 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 Pieśni i tańce 
świata- 15.20 Konc. estradowy; 
15.50 „Wizja nowej Polski” — fe­
lieton dr. M. Malinowskiego: 17.10 
Muz. po pracy: 17.50 Aud ekono 
miczna; 18.20 Gra Zesp. J. Milia-

1 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
14 XI 1968 Nr 271 (7697)

0 dalszy rozwój usług

Sprzymierzeńcy rolnika
HASZE KOZMOWY

Dobre imię studentaPoczesne miejsce w Te­zach zjazdowych znalazł problem usług dla lud­ności w ogóle, a dla rolnictwa w szczególności. Zaleca się roz szerzanie sieci placówek, u- sprawnianie i dalsze rozwija­nie świadczeń usługowych o- raz doskonalenie ich pod względem jakościowym. Niedo rozwój usług różnego rodzaju odczuwamy w zasadzie wszy­scy — mieszkańcy miast i wsi. Gdy jednak o wieś chodzi, to sprawa ta ma aspekt dodatko wy, powiązany nierozdzielnie z intensyfikacją produkcji. Przez usługi mamy bowiem u- ła.twiać gospodarowanie milio nom rolników i pomagać im w osiąganiu wysokiej produk­cji towarowej.Utarło się określenie oddzie lające usługi dla ludności i dla rolnictwa. Podział taki jest z wielu względów niesłuszny, bo wiem oddziaływanie usług dla ludności na poziom produkcji rolnej jest oczywiste. Na przy kład spółdzielczy wypiek chle ba traktuje się jako usługi dla ludności. Tymczasem, gdy go- soodyni wiejska w okresie naj pilnieiszych prac polowych tra ci cały dzień na przygotowa­nie pieczywa dla domowników — oznacza to stratę czasu pro dukcyjnego. Wartość tego cza su, np. w okresie żniwnym, nie jest wcale niższa od war­tości czasu gospodarza, który z trzema bekonami przebywał na źle zorganizowanym spę­dzie ponad 12 godzin.
POSTULATY I WNIOSKIWniosek z tego pros,ty i ja­sny: wszelkiego rodzaju usłu­gi na wsi, należy traktować niepodzielnie, bowiem pośred­nio lub bezpośrednio przyczy­niają się one do podnoszenia wydajności ziemi. Wskazywa­no na tę niepodzielność wy­raźnie w toczącej się dysku^u przedzjazdowej na wsi. U- snrawnienie zarówno obsługi lak i usług, maksvma1ne zaspo kolenie wszelkich potrzeb w obu zakresach — oto cel wy­suwanych postulatów i stawia nveh wniosków.Rozwijanie usług podykto­wane jest przede wszystkim sytuacja na wiejskim rynku pracy. Trzeba bowiem wyraź­nie powiedzieć, że bezpośred­nio w produkcji rolnej zatrud nionych jest, zwłaszcza w Wiel 'ropolsce. coraz mniej ludzi. Proces raczej normalny w wa ”unkach'rozwojowych naszego ’-raiu i bodzie sie on nadal po "łebiał. W najbliższym czasie nie ma nadziei na zwiększenie żywej siły roboczej w gospo-

Cuchnąca Sama
Legenda ma to do siebie, że 

nie wiadomo, gdzie tkwi praw 
da. Jedni mówią, że Szamotu­
ły biorą swoją nazwą od Halsz 
ki która tułała sie w zamczy­
sku, inni, że od jedynej rzeki 
Sama przepływającej przez 
ziemie szamotulską.

O ile zamczyskiem szczyci 
się miasto, o tyle Samą pogar 
dza powiat. Woda w niej ja­
kaś mętna, zawiesista, cuchną 
ca. Starsi ludzie pamiętają, że 
kiedyś było w niej sporo ryb 
Obecne pokolenie nawet cier- 
ników, zwanych w gwarze lu­
dowej „żgajkami”, nie widzia­
ło od szeregu lat.

Czy w okresie nasilenia kam 
panii cukrowniczej Sama mu­
si przypominać ścieki? (mr)

na; 18.30 „Widnokrąg”; 18.45 — 12 
lekcja j. rosyjskiego — premiera; 
19.07 Nowe płyty w Polskim Ra­
dio; 19.3o Zesp „Dziewiątką”; 
20 Konc. przyjaciół; 20.30 „Dzie­
je” — wiersze współ, poetów pol­
skich; 20.45 Gra Orkiestra PR pod 
dyr. St. Rachonia; 21.30 Z muzy­
ki polskiej: 22 Spraw, z obrad 
V Zjazdu PZPR; 23 Kwadrans me 
lodii; 23.15 „Przeglądy i poglądy”; 
23 25 Gra Zespół Tan. „Metrum”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17 Program wieczoru; 17.05 Quo- 
dlibet — czyli co kto lubi; 17.30 
„Wybraniec” — ode. 16 pow. T. 
Manna; 17.40 Aktualności polskie­
go big-beatu; 18.05 Kram z piosen 
kami; 18.30 Saga rodu Mc Owiec 
kich — ode. 1 aud. J. Janczar­
skiego i A Kreczmara: 18.45 Tyl­
ko po hiszpańsku: 19 Czytamy pa 
miętniki — St. Turski; 19.15 Fr. 
Ścigalski — Symfonia D-dur; 19.35 
Pod szafirowa igła: 20 Zebra — 
krakowski mag. motoryzacyjny; 
20.15 Wariacie na temat Beatle­
sów; 20.35 Albośmy to iacy ta­
cy — w krzywym zwierciadle 
prasy: 20.50 Gdzie jest przebói?: 
21.15 Piosenka nie zna granic; 
21.30 Opowiastki z klaksonem; 

darstwach i ,trzeba ją zastępo wać siłą mechaniczną. Trudno tę siłę zastosować w trzech mi lionach rozdrobnionych gospo darstw (w Wielkopolsce — 280 000 gospodarstw); nie zdo­łamy uruchomić w krótkim czasie tak olbrzymiej produk cji maszyn, urządzeń i narzę­dzi mechanicznych. Wchodzić więc muszą do akcji usługo­wej państwowe ośrodki maszy nowe, kółka rolnicze, gminne spółdzielnie koncentrujące sprzęt mechaniczny w celu maksymalnego i racjonalnego wykorzystania go w indywi­dualnej gospodarce rolnej.Ten fakt nakłada szczegól­ne obowiązki na głównego usługodawcę wiejskiego, na gminne spółdzielnie, rozpo­rządzające odpowiednimi środkami finansowymi na roz wój usług. One więc powinny organizować pomocnicze punk ty usługowe, mogące ułatwić rolnikom gospodarowanie o- raz intensyfikację produkcji.Jakie to są rodzaje usług? A więc dosuszanie i doczy­szczanie zbóż, zaprawianie ziarna siewnego, dowożenie do gospodarstw i rozsiewa­nie nawozów mineralnych, odbieranie z gospodarstw pło dów rolnych i dostarczanie na miejsce artykułów maso­wych niezbędnych dla inten­syfikacji produkcji. Wchodzą tu w grę również wielobran­żowe lub pojedyncze warszta ty naprawcze: ślusarskie, ko­walskie, stolarskie, kołodziej­skie, szklarskie. szewskie, elektro i teletechniczne. Obok tego także myśleć trzeba o u- sprawnieniu skupu płodów rolnych, które by nie dopu­szczało do straty cennego cza su rolników — a właśnie na punktach skupu tracą go naj więcej. Rozbudowa istnieją­cych i budowa nowych punk tów sprzedaży detalicznej artykułów spożywczych i przemysłowych pierwszej po trzeby, pełne w każdej porze roku zaopatrywanie tych punktów w szeroki wybór asortymentowy — to również niemniej ważne elementy w zakresie usług.
- KONIECZNA 
DECENTRALIZACJAOsobny niejako rozdział w dziedzinie usług stanowi pie- karnictwo. W okresie tegoro- cznvch żniw ludzie ze wsi jeż dzili we wczesnych godzinach rannych po chleb do Środy. Ostrowa, Leszna czy Nowego Tomvśla. nie majac gwaran­cji dokonania zakupu na miej scu. Przestarzałe i mało wy­dajne piekarnie geesowskie nie mogły po prostu nadążyć z wypiekiem. Rozwój piekar- nictwa spółdzielczego powi­nien przvbrać takie tempo, aby do 1970 roku pokryć za- notrzebowanie ludności wiej­skiej na pieczywo we wszy­stkich rejonach woiewództwa — oto wyraźny postulat wy­nikający z dyskusji przedzja zdowej.Tymczasem w ostatnich trzech latach (1965 66 i 67) liczba niekarni spółdzielczych w Wielkopolsce nie wzrosła lecz zmalała o czterv placów ki. Słaby wzrost liczby zakła dów notuje sie również w innych branżach usługowych tvpu rzemieślniczego. Zakła­dy usługowe elektro i radio techniczne prowadzi mniej niż połowa gminnych spół­dzielni, zakłady szklarskie, ko

21.50 Opera tygodnia — K. Kur­
piński: „Zabobon, czyli- Krako­
wiacy i Górale”; 22.07 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół No- 
vi; 22.15 Co wieczór powieść — 
14 ode. „Klubu Pickwicka”; 22.45 
Piosenka nie zna granic; 23 Poe­
ci polskiego baroku: 23.05 „Mu­
zyka nocą”: 23.5o Na dobranoc 
śpiewa S. Przybylska.
TELEWIZJA

CZWARTEK: — 9—9.30 — J. pol­
ski kl. V — Jan Matejko; 10 — 
„Skarb” — fab. film polski; 11.55 
—12.25 — kl. VIII — Aleksander 
Fredro; 15.35 — Program dnia; 
15.40 — Politechnika TV — Geome 
tria wykreślna I rok „Obroty i 
kłady”; 16.15 — Politech. TV — 
Chemią I rok. „Statyka i kinety­
ka reakcji”; 16.45 — Dziennik; 
16.55 — Dla młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem” w programie: 
„Loża Ekspertów”, „Na zamówie­
nie” — film z serii ,Ivanhoe"; 
17.50 — W pracowniach poznań­
skich naukowców: 18.05 — „Pro­
gram z Melonikiem” — reż T. A- 
leksandrowicz; 18.35 — „Ludzie czy 
nu” — reportaż; 19.20 — Dobranoc 
i dziennik: 20 — „Genialny plan 
pułkownika Krafta” — polski film 
TV z cyklu: ..Stawka większa niż 
życie”; 21 — Sprawozdanie z prze- 

łodziejskie, ślusarsko-kowal skie zaledwie jedna czwarta paszych GS-ów, a na przy­kład zakłady wulkanizacyjne w dobie żywiołowego rozwoju motoryzacji — tylko 5. Daje się przy tym zauważyć, że szybciej wzrasta realizacja zadań pod względem warto­ściowym od rozwoju sieci za­kładów usługowych, co jest zjawiskiem niezupełnie zdro­wym.Toteż podczas dyskusji przedzjazdowej postulowano wyraźnie, że rozbudowa bazy usługowej powinna wyprze­dzać przewidywany rozwój działalności w tym zakresie W związku z tym należałobv decentralizować uprawnieni^ do decydowania o programie inwestvcyjnym w poszczegól­nych środowiskach wiejskich w ramach ogólnego planu i przekazywać je radom i za­rządom spółdzielni, które na pewno lepiej znaja potrzebv miejscowe niż planiści i eko­nomiści w WZGS czy CRSNiechby sprawą tą zajeb' sie specjaliści, bo z popraw^ obsługi rolnictwa zwlekać nie można.
KAZIMIERZ JAZWIECKI

Z Wągrowca

Koncert z okazji
50-!ecia

KomsomaSuOstatnio w auli Państwowe­go Liceum Pedagogicznego w Wągrowcu odbył się uroczysty koncert z okazji 50 rocznicy powstania Komsomołu, zorga­nizowany przez Zarząd Powia towy TPPR' i organizacje mło­dzieżowe: ZMS, ZMW i ZHP. Delegacje młodzieży złożyły przed konceptem wieńce przed pomnikiem komsomolca — puł kownika Paszkowa, którego na zwisko jest ściśle związane z wyzwoleniem Wągrowca spod okupacji hitlerowskiej.Następnie koncertował zna­ny poznański Zespół Benona Hardego. Śpiewały solistki An na Kareńska oraz Wiesława Drojecka. Były także okolicz­nościowe recytacje tematycz­nie związane z 50-leciem Kom somołu. (Kdw)
Zjazd gnieźnieńskiego 

oddziału ZBoWiDGnieźnieńska organizacja ZBoWiD zrzesza 882 człon­ków. W skład oddziału powia­towego, oprócz koła działają­cego w Gnieźnie, wchodzą koła z Czerniejewa, Kłecka, Łopien na, Powidza i Witkowa. Ostat nio odbył się zjazd sprawo­zdawczo-wyborczy delegatów oddziału powiatowego.W ostatnim okresie gnieź­nieński ZBoWiD był inicjato­rem i współorganizatorem wie lu zamierzeń dla upamiętnie­nia walki i męczeństwa naro­du polskiego. Wszystkie miejs
biegu obrad V Zjazdu Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej; po 
sprawozdaniu: — Dziennik.

PIĄTEK: 9.55 — „Genialny plan 
pułkownika Krafta” — polski film 
TV z cyklU: „Stawka większa niż 
życie”; 10.55—11.25 — Wychowanie 
obywatelskie dla kl. VII — „Zwie 
dzamy Kółko Rolnicze”; 11.55—12.25 
— Dla szkół — Wychowanie plas­
tyczne kl. VII — Stanisław Wys­
piański; 15.40 — Politechnika TV 
— Matematyka — kurs przygoto­
wawczy „Równania wyższych stop 
ni” cz. H oraz „Układy równań 
wyższych stopni”; 16.40 — Dzien­
nik; 16.50 — Dla dzieci — „Miś z 
okienka”; 17.05 — Filmy krótko- 
metrażowe; 17.30 — „Człowiek — 
świat — polityka”; 18 — „Kata­
rynka” — TV film prod. polskiej; 
18.30 — Program filmowy; 19 — 
„Gęsi za woda” — piosenki ludo­
we; 19.20 Dobranoc i dziennik; 20 
— Sprawozdanie z przebiegu obrad 
V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej; po zakończę* 
niu sprawozdania: ok. 21.30 — Te 
atr TV — Jan Zieliński — „Kto 
jest za wnioskiem” Reż. — Mary­
na Broniewska. Scen. Wiesław 
Lange. Wykonawcy: aktorzy scen 
katowickich (K-ce); 22.40 Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Przychodzą na uczelnie głę­
boko przekonani, że należy 
im się bezpłatna nauka, po 

moc materialna, a na dokładkę 
lania i atrakcyjna rozrywka. Przy 
wileje te są dla nich oczywiste, 
nie podlegają dyskusji. A obo­
wiązki? Uczyć się i dbać o dobre 
imię studenta. Uczą się jedni le­
piej, inni gorzej, jeszcze inni zu­
pełnie źle. Pojęcie dobrego imie­
nia każdy może interpretować na 
swój sposób i rozgrzeszać się 
przed samym sobą wedle włas­
nego uznania. I nawet wówczas, 
gdy ponad wszelką wątpliwość

Eugeniusz Mielcarek: „... zależy 
nam na tym, aby wzbudzać za­
pal do społecznej działalności". 

Fot. — K. Przychodzki

udowodni się komuś, że nie wy­
pełnia obowiązków, to i tak utra­
tę przywilejów uważa on za 
krzywdzącą.

Tak rozpoczęła się nasza roz­
mowa z przewodniczącym Rady 
Okręgowej Zrzeszenia Studentów 
Polskich, delegatem na V Zjazd 
PZPR - Eugeniuszem Mielcar­
kiem. Stwierdziliśmy zgodnie, że 
wśród studentów, nie wyłączając 
środowiska poznańskiego, istnie­
je niewielka grupa, która psuje 
opinię ogółu; że w grupie tej 
zdarzają się postawy antysocja­
listyczne, ujawniające się głów­
nie jako kult pieniądza lub jako 
tendencja do społecznego paso- 
żytnictwa. Konsekwentne przeciw 
stawianie się tym zjawiskom 
uznaliśmy za jedną z ważnych po 
winności organizacji młodzieżo­
wych.— W tym względzie Tezy na Zjazd otwarły przed nami no­we możliwości. Zwiększają na sze uprawnienia — mówi E. Mielcarek. — Zyskujemy szan sę dokładniejszej oceny posta wy społecznej studenta dzię­ki skonkretyzowaniu obowiąz ku pracy. Dotychczas bowiem nie mieliśmy żadnych sankcji 

ca w powiecie zroszone krwią polskich patriotów zostały ze­widencjonowane i upamięt­nione tablicami względnie pomnikami.Na podkreślenie zasługuje zorganizowanie 26 spotkań z młodzieżą szkolną, którą za­poznano z walką zbrojną na­rodu polskiego. Poza tym dzia łącze ZBoWiD wygłosili 44 prelekcje i pogadanki. Ich te­matyka dotyczyła Powstania Wielkopolskiego, II wojny światowej oraz hitlerowskich obozów koncentracyjnych. W marcu br. z okazji zorganizo­wania przez Kwaterę Główną ZHP oraz Radę Ochrony Pom ników, IV Alertu harcerskie­go we wszystkich kołach ZBoWiD odbyły się spotkania z harcerzami.Duże osiągnięcia ma oddział w działalności socjalno-byto­wej. 114 członkom udzielono zapomóg pieniężnych (w su­mie 78 000 zł), 8 uzyskało ren­ty wyjątkowe, a trzech — sta­łe zapomogi z Zarządu Głów­nego. W ostatnich 2 latach 27 członków otrzymało wysokie odznaczenia państwowe.Wspólnie z Miejskim i Po­wiatowym Komitetem/FJN ustalono program uroczystego obchodu 50-lecia Powstania Wielkopolskiego na terenie Ziemi Gnieźnieńskiej. Główne 'uroczystości odbędą się 3 i\4 stycznia 1969 r.Podczas zjazdu wybrano nowe władze Związku. Preze­sem Zarządu Oddziału został ponownie Józef Strąk, (zk) 

wobec tych, którzy od pracy wyraźnie stronili.
— Więc przyjnajmniej jeden 

przywilej — prawo do świad­
czeń materialnych, uzależniony 
zostanie od stosunku do pracy?— Nie tylko ten. Pragnę za­proponować, aby kandydaci na studia po złożeniu egzami­nu wstępnego pracowali przez dwa lub trzy tygodnie pod o- kiem przyszłego opiekuna. Byłby to sprawdzian, czy za­sługują na przywilej bezpłat­nej nauki.

— Wyobrażam sobie, że oprócz 
opiekuna - pracownika dydak­
tycznego uczelni, znalazłby się 
między nimi także przedstawi­
ciel studenckiego samorządu.— To naturalne. Samorząd musi przyjąć nie tyle prawo, ile obowiązek podejmowania decyzji w sprawach dotyczą­cych środowiska i jednostek. Niekiedy spotykamy się z nie­zrozumieniem tej roli ze stro­ny władz uczelni. Oto przy­kład: niedawno w jednym z domów studenckich zdarzył się, pachnący skandalem incy­dent: towarzyska zabawa z al koholem skończyła się tym, że ktoś wypadł z okna i odniósł poważne obrażenia. Władze u- czelni najpierw surowo ukara ły winnych, a później dopiero przekazały ich komisji dyscy­plinarnej. Nie kwestionuję sa­mej kary, lecz kolejność po­stępowania — niech karę na­łoży komisja jako organ sa­morządowy, a władze uczelni ustosunkują się do wyroku.

— Istnienie samorządów nakła 
da na studentów również obo­
wiązek działalności społecznej — 
idea samorządu realizuje się 
przez aktywność całej społecz­
ności. Studenci posiadają samo­
rządy nie od dziś i nie od wczo­
raj, ale pełnienie dodatkowych 
funkcji wymaga dodatkowych 
sił.— Rozumiemy to doskonale i zależy nam na tym, aby wzbudzić zapał do społecznej działalności, aby absolwent potrafił nawiązać kontakt z każdym środowiskiem, aby chciał dla tego środowiska coś zrobić. Lista obowiązków i na tym się nie kończy — pomi­nęliśmy niezmiernie ważki obowiązek kształcenia poli­tycznego.
— Metodom dotarcia do studen­
ta z polityką wciąż brak dosko­
nałości.— Prawda, że marzec pozo­stawił pewien osad, sporo nie domówień. Studenci za mało znają historię Polski Ludo­wej, nie przekonuje ich tylko sloganowe przedstawianie perspektyw socjalizmu i ko­munizmu. Myślę przede wszy­stkim o perspekywach ideo­wych, nie ekonomicznych. Kult dóbr materialnych w pewnych przypadkach może wynikać z zagubienia — mniej dojrzali studenci nie pojmują, że te same dobra stanowią diametralnie inny przedmiot z kapitalistycznego i socjali­stycznego punktu widzenia.
- — Na pewno należy pozosta­
wić studentom czas na samo­
dzielne myślenie. Jednak w sy­
tuacji, gdy niemal codziennie 
rodzą się w polityce zagadnie­
nia, wymagające natychmiasto­
wych komentarzy, czy przynaj­
mniej wymiany poglądów, trud­
no pozbawiać studentów — naz- 
wijmy go tak — stale towarzy­
szącego im, bardziej doświad­
czonego przyjaciela.— Takimi przyjaciółmi sta­ną się, mam nadzieję młodzi pracownicy nauki. Wypadało­by w większej mierze anga­żować ich z grona wyróżnia­jących, się w nauce działaczy organizacji młodzieżowych.

— Czyli doszliśmy do precyzyj 
nej interpretacji pojęcia „dobre 
imię studenta”. Dbać o nie, to 
tyle, co spełnić wymienione tu 
obowiązki.— I cały szereg pomniej­szych, pochodnych, które już naprawdę są oczywiste.Rozmawiał: *

WOJCIECH BURTOWY

ZMS-owska narada
Ostatnio Zarząd Uczelniany ZMS 

Politechniki Poznańskiej zorgani- 
zował dwudniowe seminarium szko 
leniowo-wypoczynkowe w, Łopisze 
wie koło Ryczywołu poświecone 
metodyce i formom pracy ZMS w 
środowisku akademickim. Wzięło 
w nim udział 90 aktywistów Związ 
ku, przedstawiciele władz: partyj­
nych administracyjnych Studium 
Wojskowego Politechniki oraz 
Okręgowego Zarządu Studenckie­
go ZMS. (ad)


